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W początkach 1919 r., kiedy bolszewicy 
zajmowali Wilno i Mińsk, mieli oni całkiem 
gotową listę — swojej Mji rządowej na Polskę. 
Bolszewicy są tak wspaniałomyślni i tak dbają
0 całą ludzkość, że mogliby z Moskwy dostar­
czyć PLządów wszystkim krajom całej kuli ziem­
skiej.

„Świat musi być rządzony z Moskwy"—oto 
wyznanie wiary tych następców Katarzyny i 
Mikołaja. Przedewszystkiem zaś pp. bolszewicy 
myślą o obsadzeniu bolszewickiemi rządami 
swoich najbliższych sąsiadów, aby nietylko od­
budować dawne granice Rosji, ale znacznie je 
'rozszerzyć.

Nie udała się sztuczka z owym pierwszym 
Rządem, którym bolszewicy chcieli obdarzyć 
„Priwislinskij Kraj“. „Rząd" ten pozostał w 
dziedzinie niewykonanych projektów wobec 
tego, że bolszewików wypędzono z Wil­
na i Mińska. Dziś bolszewicy wznawiają siwój 
projekt i mają dla nas w pogotowiu „Rząd re­
wolucyjny", który przy pomocy kozaków Buden- 
tiego ma „organicznie wcielić" Polskę do Rosji.

Tym razem bolszewicy nie kryją się już ze 
swemi planami. Moskiewska iskrówha urzędo­
wa z 8 go sierpnia ogłasza t> utworzeniu się 
„Komitetu Rewolucyjnego" dla Polski. Do Ko­
mitetu tego wchodzą: Juljan Marchlewski, jako 
przewodniczący, następnie Feliks Dzierżyński, 
Józef Unszlicht, Feliks Kon i Edward Próeh- 
oiak.

Bolszewicy, idąc śladami dawnych rozbój­
ników carskich, Suworowów i Paskiewiezów, 
pragną jednak rzeczywisty charakter swego 
bandyckiego .pochodu zamaskować kilku pol- 
skiemi nazwiskami. Nikogo jednak nie złudzą
1 oszukają i 2 piątki swoich ajentów, służalców 
Rosji, nie zrobią nawet pozoru Rządu Polskie­
go.

Kio to są ci wyżej wymienieni panowie? 
Oprócz Feliksa Kona, są to wszystko dawni es- 
decy polscy, zaciekli i przysięgli wrogowie nie­
podległej Polski, którzy zawsze Polskę trakto­
wali, jako prowincję rosyjską i uważali ją za 
przyczepkę do Rosji wszystko jedno jakiej: 
carskiej, konstytucyjnej, republikańskiej, czy 
sowieckiej. Nazwiska te zawsze oznaczały i dziś 
Oznaczają: niewolnictwo polskiej klasy robotni­
czej w służbie rosyjskich interesów i rosyjskiej 
Polityki, oznaczają posługiwanie się robotni­
kiem i chłopem polskim, jako narzędziem po­
tęgi Rosji.

Poza tymi czterema dawnymi esdekami 
jest w tern towarzystwie jeden jeszcze: Feliks 
Kon, który do esdecji nie należał, należał nato­
miast do t. 2W. lewicy P. P. S., która zresztą w 
stosunku do niepodległości Polski zajmowała 
tak samo w'rogie stanowisko, jak i esdecy. Fe­
liks Kon jest „komunistą" i „bolszew ik iem  od 
niedawna dopiero: aż do wzięcia Charkowa

przez bolszewików był, jako mieószewdk, ich 
zaciekłym wrogiem. Ale Feliks Kon umie się 
szybko „przystosowywać" Będąc w t. ziw. lewi­
cy P. P. S., umiał jednakże, kiedy nastręczało 
się odpowiednie audytorjum, wygłaszać mówki 
niepodległościowe. A na początku wojny, po­
rwany nastrojem, panującymi w Galicji, popie­
rał i wysławiał Legjony, aby je nieco później 
bezcześcić—w Szwajcarji, w otoczeniu emigran­
tów Rosjan.

Cała ta piątka — to członkowie rosyjskich 
władz sowieckich, ludzie całkowicie oddani in­
teresom rosyjskim. Że z Polski pochodzą, albo 
z Litwy, jak Dzierżyński, oczywiście nie zmie­
nia to w niczern postaci rzeczy. Czyż carat nie 
posługiwał się lakierni narzędziami? Gzyż mar­
grabia Wielopolski przed powstaniem nie był 
u nas przedstawicielem władzy carsko-rosyj- 
słdej? Owa piątka, z której zrobiono w  Mos­
kwie „Komitet rewolucyjny" dla Polski, pod 
wszyslkiemi względami jest narzędziem Rosji, 
narzędziem — rosyjskiego najazdu. Panowie 
ci i pod tym względem (przypominają dawnych 
urzędników carskich, że przerzuca się ich z je­
dnej miejscowości do drugiej, z jednego kraju 
do drugiego, stosownie do „potrzeb służby". — 
Feliks Kon np. niedawno jeszcze był — w rzą­
dzie sowieckim... ukraińskim. A Feliks Dzier­
żyński był sowieckim ochronnikiem i katem w 
Rosji, obecnie podobne czynności ma pełnić w 
rclsoe.

W stosunku naszym do Rosji, esdecy, a 
później komuniści, odgryvcali haniebną rolę, 
szkodliwą dla proletarjatu obu narodów. Nie­
tylko głaskali, ale wprost podjudzali zaborcze 
instynkty w rosyjskiej klasie robotniczej. Uzna­
wali naród rosyjski za panujący i wmawiali w 
robotników rosyjskich, ie  oni są „solą ziemi", 
zakonodawcami socjalizmu i robotnicy krajów, 
zdobytych przez Rosję, mają ślepo wykonywać 
wolę robotników rosyjskich, a  właściwie tych, 
którzy za ich rzeczników się podają. Oni syste­
matycznie szczuli socjalistów rosyjskich prze­
ciwko Polsce. Nawet gdy soojaliści rosyjscy u- 
znali niepodległość Polski, — oni nigdy z tern 
pogodzić się nie chcieli i nigdy nie porzucili 'za­
miaru przywrócenia Polski do roli prowincji 
rosyjskiej.

Teraz jadą na podbój Polski z „czrezwy- 
czajkami", kozakami Budonnego, carskimi ge­
nerałami i programem „wcielenia" Polski do 
Rosji. Milutin, przysłany przez cara podczas po­
wstania 1863 r. dla dokonania reformy wło­
ściańskiej, opowiada w swoich pamiętnikach, 
jak się cieszył, słysząc śpiewkę żołnierską: 
„pajd:om Polszu pokoriat"* (pójdziemy Polskę 
uśmierzać)... Teraz jedzie owa piątka „rewolu­
cji nisiów" — i taka sama zapewne śpiewka soł- 
datów moskiewskich towarzyszy „komunistycz­
nym" emisarjoMcm Moskwy...

"Wzorem wszystkich Targowiczan, pragnęli­
by jakoś upiększyć swą haniebną, zdradziecką 
rolę Więc powiadają w swoim „Manifeście" do 
ludu Polskiego, że — przez pochód sowieckiej 
armji do Polski spełnia się dawne hasło pol­
skie: „Za naszą i waszą wolność—" Czyż może 
być pługawsze bluźnierstwo? Głosić, że ci, któ­
rzy przychodzą odbierać niepodległość i wol­
ność narodowi polskiemu, którzy pod płaszczy­
kiem rewolucji społecznej niosą nam zniszcze­
nie całego życia gospodarczego, a zwłaszcza zu­
pełną ruinę przemysłu i potworny głód w mia­
stach, ie ci oto soldaci, dowodzeni przez car­
skich generałów, spełniają testament rewolu­
cjonistów polskich — jest to doprawdy szczyt 
bolszewickiego cynizmu.

Oto macie, robotnicy i włościanie, jakim 
rządem Moskwa chce was obdarzyć. Gdyby bol­
szewikom udał się ich szatański plan zapano­

wania w Polsce, to zupełnie bylibyście pozba­
wieni wpływu na rządy. Lenin i Trocki przysy­
łają wam z Moskwy wraz ze swymi sołdatami 
rząd, złożony z  urzędników rosyjskich sowie­
tów. A kiedy armja rosyjska, jedyna siła zor­
ganizowana w Rosji, przez zwycięstwo nad 
Polską całkowicie wrócona do swoich dawnych 
zadań zaborczych i ciemięzkich, obali rządy bok 
szewickie, to Moskwa jakichś innych panów i 
władców przyśle Polsce—

Tak będzie, jeżeliby lud polski nie wyrzu­
cił z Polski najazdu, jeżeliby miał się urzeczy­
wistnić plan bolszewickich następców Katarzy­
ny II i ich pomocników, następców Targowicy.

Lud polski nie dopuści do tej hańby i tej 
zatraty. Odpędzi precz od Warszawy niosących 
mu jarzmo soldatów rosyjskich i z  Moskwy 
przywiezionych ajentów sowieckich.

Kto z nos nie słyszał o słynnym rewo­
lucjoniście francuskim Auguście Bianqui? 
W podręcznikach ekonomji społecznej, w 
historycznych wykładach socjalizmu, w pod­
ręcznikach hisłorji Francji dziewiętnastego 
stulecia — , w szkołach partyjnych i w uni­
wersytetach ludowych spotykaliśmy, sły- 
ezehśmy, podziwialiśmy człowieka, który 
to słynne nosił nazwisko. Emigranci pol­
scy z przed ośmdziesięciu laty znali go oso­
biście. On w maju 1848 roku organizował 
ów słynny pochód ludu roboczego Paryża 
z ratusza do Konstytuanty pod hasłem  wy­
słania^ wojska nad Wisłę i wyzwolenia Pol­
ski. Konspiratorzy polscy całego ubiegłego 
stulecia uczyli się u  niego konspiracji i  — 
siedzenia w kozie, albowiem August Bian­
qui przesiedział czterdzieści lat w więzie­
niach^ wszystkich monarch]i francusidch 
dziewiętnastego stulecia I Studjowaliśmy 
te., przepiękną książkę jego romantyczne­
mu żywotowi poświęconą pióra pisarza 
francuskiego Ceoflroy, przetłumaczoną na 
język polski piórem  Franciszka Mirandoli.

Znamy poglądy społeczne i polityczne 
Bumqui, znamy jego metodę walki. Na je­
dną stronę jego myśli i  czynu niewielką 
zwracano u  nas uwagę, na zachowanie się 
Bianqui w chwili pruskiego najazdu ' na 
Francję w roku 1870-tym.

Burżuazja często pisze i mówi o dwuli­
cowości socjalizmu. Sprawdzianem poglą­
dów jest czyn i „po czynach sądzić go bę­
dziesz".^ W edług gazet renkcvmych, socja­
lizm mówi jedno, czyni drugie. Mówi „pa­
triotyczni©", działa „rozkładowo". Mówi, że 
trzeba bronić ojcevzny, ale w rzeczywistości 
życia... Cóż w rzeczywistości życia? Tego 
prasa reakcyjna nie mówi. Co najwyżej opo­
wiada o stosunkach z bolszewizmem, z za­
granicą, z wrogiem. Rzecz prosta, że te i te­
mu podobno oskarżenia są niczem więcej, 
tylko oszczerstwem, ©błksonem na tłum 
nieuświadomionych i eiemnveh biedaków. 
Oszczerstwa te  tułają się po prasie reakcyj­
nej wszystkich krajów. Są to oskarżenia ty­
powe. We Francji przed wojną reakcjoniści 
stale, codziennie niemal piętnowali najgor-

szema wyrazami Jouresa, oskarżając go o 
zdradę, o bran ie pieniędzy od Niemców. 
Każdy socjalista, wyjeżdżający z Francji, był 
podejrzany o knowania z wrogiem przeciw­
ko Francji. Każdy kongres był przedmiotem 
specjalnej uwagi, informowano o nim poli­
cję. Miały to być konszachty zdrajców fran­
cuskich z wrogamL Prasa  reakcyjna „wro­
gów", traktowała tych wrogów równie do­
brze, jak  prasa reakcyjna francuska socja­
listów francuskich. To także byli zdrajcy 
swojego kraju. Z tych oszczerstw bezustan­
nych narodził się rewolwer, który położył 
wielkiego Jauresa u  progu wojny wszechr 
śvdatowejI Socjaliści francuscy, bez różni­
cy poglądów od różowych oportunistów, po­
przez czerwonych międzynarodowców e i  
do szkarłatno-czarnych anarchistów poszli 
na wojnę. Z kości ich urosły mauzolea, co 
strzegą granic Francji! Ale prasie reakcyj­
nej francuskiej ten dowód nie wystarcza 
zgoła. W dalszym ciągu baje o zdradzie i po­
ucza czeladkę swoją o konszachtach do­
mniemanych bolszewików z wrogiem. Te­
go wymaga partyjny in teres prasy reakcyj­
nej. Cóżby ona poczęła, gdyby nie było so­
cjalizmu i socjalistów? Z czernie mogłaby 
walczyć? Na jakim przykładzie dowodziła­
by swojego jedynego w tym kraju patrotyz- 
mu? Ona bowiem ma, jak wiadomo, mono­
pol na cnotę narodową. Ona jedna rozumie, 
co jest obowiązkiem narodowym. Ona jedna 
zna prawdę narodową. Obywatele powinni 
słuchać jej wskazań, wykonywać je i — mil­
czeć. A jeżeli są odmiennego zdania, jeżeli 
inaczej, w innej płaszczyźnie rozumieją o- 
b o wiązki narodowo — są poprostu zdrajca­
ch których należy pod pręgierz stawiać, je­
żeli nie poprostu — pod m urek — i do 
wzgardzonego dołu na cmentarz odsyłać, 
kędy tych chowają, o których naród jaknaj- 
prędzej wszelką powinien stracić pamięć. 
Zaczęliśmy mówić o Blanquim i aczkolwiek 
mówimy o walkach wewnętrznych, na chwi­
lę mówić o nim nie przestaliśmy. Nie było 
bowiem człowieka bardziej od burżuazji 
francuskiej znienawidzonego, co August 
Bianqui. To był wróg i zdrajca. Nie było ka­
ry dość okrutnej na niego: więzienie, de-
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porlacja, ciężkie roboty, ohydna samotność 
w ociekających wilgocią celach na samot­
nych skaiacii lir  etan ji. I tych lat sam  na 
earn z morzem północnem, wiecznie szarem, 
burzliwem i zimnem spędzonych, tych roz­
mów beznadziejnych z uderzającą o złomy 
granitu falą oceanu —  było czterdzieści 1

Pomiędzy jednem  więzieniem, a dru- 
giem, Blanqui przeżył w Paryżu najazd 
pruski 1870 roku. Nasamprzód stara się w 
połowie sierpnia obalić rząd Napoleona III. 
Nadaremnie. Jeszcze było zawcześnie. Re­
publika została proklamowana prawie trzy 
tygodnie później przez Gamb et tę. Poprze­
dził ją Sedan.

Republika jest proklamowana i Blan­
qui wydaje odezwę, w której obwieszczę 
przyjaciołom swoim, że „dziś jeden tylko 
wróg nam grozi — Prusacy i jeden obóz mu 
przeciwstawić musimy: Francję całą! Prze­
klęty niechaj będzie ten, kto w takiej chwili 
w ostatniej godzinie, zachowuje jeszcze myśl
0 interesie osobistym". W trzy dni później 
autor tej proklamacji rozpoczyna wydawnic­
two gazety, która nosi tytuł znamienny La 
Patrie  en Danger (Ojczyzna w niebezpie­
czeństwie). Gazety tej wyszło 89 numerów. 
Je j komplet należy dziś do największych 
rzadkości.

Blanqui przewiduje, że Paryż będzie 
od wroga osaczony. Trzeba Paryża bronić. 
Czy rząd myśli o tern? Rząd jest lekkomyśl­
ny. Nie przewiduje niebezpieczeństwa. 
Trzeba rząd budzić, budzić co dnia, aby na 
chwilę nie"zapomniał, jaka na nim ciąży od­
powiedzialność. Paryż musi się okopać, oko­
pać na olbrzymiej przestrzeni. Trzeba zmo­
bilizować pół miljona Paryżan i kopać dzień
1 noc. Trzeba powołać pod broń wszystką 
młodzież męską od 16 do 60 roku życia. Czy 
jest broń dla wszystkich? Trzeba otworzyć 
wszystkie arsenały Francji i zwieźć wszyst­
ko, co się da, do Paryża. Paryż może sam 
lać armaty, składać karabiny, fabrykować 
broń, klóra przepadnie na froncie. „Niechaj 
arm ata co dnia przypomina nam, że ojczy­
zna w niebezpieczeństwie! Niechaj ludzie 
wiedzą, że to początek agonji, a  nie odro­
dzenia".

Tak Blanqui pisze 7 września. Naza­
jutrz woła wszystkich pod broń. Wszystkich. 
Nawet tych, co w więzieniach odbywają eks­
piację win popełniony cłu Niechaj szukają 
rehabilitacji w szeregach, z bronią w ręku, 
iw obronie tego, co d la wszystkich jest dro­
gie. Blanqui przypomina, że w roku 1793 
burżuazja wydała Tulon Anglikom i że wte­
dy katorżnicy, odbywający karę na okrę­
tach, zerwali łańcuchy swoje, wyratowali 
m arynarkę z pożaru; żadna kradzież nie 
została spełniona w wieliciem mieście, o- 
puszczonym przez zdrajców.

Kiedy człowiek nie wie, czy jutro będzie 
jeszcze obywatelem, należy spuścić z tonu, 
porzucić fumy arystokratów, którzy uważa­
ją  siebie za coś wyższego, dlatego, że mają 
parę groszy w kieszeni.

„Jutro nie będzie walki o formę rządu, 
ani o interesy partji, czy stanu, ani nawet o 
honor, o zasady, o ideę, ale poproslu o to, 
co jest życiem, co jest oddechem i powie­
trzem dla wszystkich, o to, oo stanowi istotę 
ludzką w jej najszlachetniejszem objawie­
niu, o Ojczyznę.

„Czem będziemy jutro bez ojczyzny?"
15 września pisze Blanqui: „Naród li­

czyć może tylko na siebie samego. Biada te­
mu, kto liczy na pomoc cudzoziemców 1 Na­
sze przegrane zniszczyły już cały urok Fran­
cji. Wszystkie usługi, jakie oddała, wszyst­
k ie tryumfy — poszły już w niepamięć. Tyl­
ko siła znaczy. Wczoraj szanowano nas, 
dziś gardzą nami. Pokój haniebny rzuci nas 
pod nogi świata..."

Sytuacja staje się z dnia na dzień groź­
niejsza. Katastrofa zbliża się z godziny na 
godzino. General Trochu waha się. Stracił 
w iarę w wojsko. Mówią o pokoju. Blanqui 
pisze: „Kraj z obrzydzeniem usłyszał o wy­
powiedzeniu wojny. Nie chciał jej. Ale je­
żeli wojna była zbrodnią 6 lipca, dziś — 20 
września — zbrodnią byłby pokój.

„Stronnictwo rewolucji żąda dzisiaj 
wojny do końca, jedynej gwarancji zbawie­
nia narodu.

„Nigdy kraj nie podniósłby się z prze­
paści, w którą strącić ją reakcja zamierza. 
Rozbiór kraju i ograbienie Francji nie były­
by jeszcze najwię :.szem naszem nieszczę­
ściem. Największem — byłaby wzgarda.

„Rząd obrony narodowej nie myśli o 
wojnie, myśli tylko o pokoju. Nie wierzy w 
samoobronę, wierzy tylko w tryumf Prusa­
ków. Czy rząd bez wiary może walczyć? 
Pocóż organizować obronę, kiedy się ją u- 
waża za niepożyteozną i bezsilną?

„Paryż, mimo wszystko, stoi jeszcze. 
Paryż, mimo wszystkie błędy i zbrodnie, 
trzyma się jeszcze. Nie dajmy pieniędzy 
wrogowi. Kupujmy ołów i żelazo dla siebie 
—przeciwko niemu".

Tymczasem p. Thiers wraca z podróży 
pu» Europie. Błagał o pomoc w Londynie, w 
Petersburgu, we Florencji, w Wiedniu. 
Wszędzie spotka! odmowę. Blanqui woła: 
„Thiera wraca; jego worek podróżny jest pu_

sty- Wszędzie usłyszał tę samą odpowiedź: 
„niechaj Bóg pomoże ł“

„Thiers, ponura o wieku 1 wielkich ksią­
żek, Których jest autorem, zapomniał, że na­
ród może żądać jałmużny, tylko miecz poka­
zując! Nasz rząd, wyciągając kapelusz, sta­
ra ł suę wykazać, że niem a — miecza. Odwró­
cono głowę od niego z pogardą..."

W tym sensie, w takim duchu, pisane 
s i  wszystkie artykuły Blanqui‘ego. „Ojczy­
zna w niebezpieczeństwie" przestała wycho­
dzić 8 grudnia.

Kapitulacja była już postanowiona. Lud 
Paryża jej nie podpisywał. Lud PaTyża od­
powiedział na kapitulację ruchem komuna- 
listycznym, który wybuchł 18 marca.

W  tym czasie Blanqui siedział już w 
więzieniu. Z południa Francji, dokąd się 
schował, aby wypocząć od walki o obronę 
ojczyzny z tchórzami i głupotą i gnuśnością 
stolicy, pewnego dnia, 17-go m arca 1871 r. 
został porwany przez żandarmów i wywie­
ziony na północ i osadzony znowu na ©kale 
samotnej, na tragiczną rozmowę z falą burz­
liwą skazany. Pisze traktat astronomiczny...

"Przewożą go do W ersalu. Tu w lutym 
1872 sądzi go s o i  klasowy, tryumfujący nad 
Komuną burżuazji.

—  Jak  się nazywa oskarżony? — pyta 
sędzia.

—  Ludwik August Blanqui
— He lat liczy?
— Sześćdziesiąt siedm.
— Gdzie mieszka?
— Nie posiadam mieszkania, chyba 

więzienie.
— Czem się trudni?
—  Jestem  literatem.
Nie opowiadamy tu życia Blanqui'ego. 

Opowiadamy tylko jeden tego życia epizod.
Blanqui rewolucjonista, komunista, z 

którego pism korzystali Marx i Engels, w 
czasie, kiedy pisali słynny „ M a n ife s t  komu­
nistyczny", — bronił ojczyzny, wzywał do 
walki o jej obronę przeciwko tchórzom, obo­
jętnym, przeciwko paskarzom i panikarzom. 
Przedstawiciele sytej a wystraszonej burżu- 
azji, tej, która się więcej boi wroga „we­
wnętrznego", niż nieprzyjaciela, robotnika, 
niż cudzoziemca, socjalizmu, ąiż inwazji, pp. 
Thiers i Jules Favre i Ferry  widzieli jedyne 
zbawienie w kapitulacji i jdknajszybszem 
zawarciu pokoju. P. Thiers liczył na swój 
autorytet wielkiego męża stanu i historyka. 
W  W ersalu pytał historyka niemieckiego, 
Leopolda Rankę: „z kim wy właściwie pro­
wadzicie wojnę? W szak już Napoleona nie­
ma. Lud Francji wam wojny nie wypowia­
dał!"

Niemiec na to, jeden z najzakomitszyoh, 
najuczeńszyoh Niemców zeszłego stulecia: 
„My prowadzimy wojnę z Ludwikiem XIV, 
z tym, który Alzację do Francji przyłączył..."

Na ten argument p. Thiers nie mial od­
powiedzi. Przekonywał Bismarcka, płakał.
I Jules Favre płakał. A Bismarck w mundu­
rze kirasjera pruskiego za wszelką odpo­
wiedź pobrzękiwał szablą. To była odpo­
wiedź pruskiego... dyplomaty.

Blanqui tymczasem wzywał do odpor­
ności i do wytrwania. Kazał broń kuć. Lać 
kule. Lać moździerze. Przeszkadzał. Poszedł 
do więzienia. Dopiero w lipcu 1879 roku, u 
progu śmierci, pod wpływem wzrastającej 
w całym kraju agitacji radykałów (z p. Cle­
menceau na czele) zostaje wypuszczony na 
wolność.

A pismo jego z jesieni 1870 roku Ojczy­
zna w Niebezpieczeństwie, pozostaje po 
dzień dzisiejszy pomnikiem nietylko jego 
wielkiego serca, ale i wielkiego rozumu.

S. P.

Hały feJfeton.
Imia iii

Idea, której sprzeniewierzył się czło­
wiek, jednostka, czy grupa — mści się. Kto 
działa w imię idei, a potem idei tej kłam za­
daje, budzi zdumienie, niechęć, wreszcie 
wstręt.

Bolszewicy uznali zrazu ideę stanowienia 
o sobie narodów. Uznali ją przed dwoma laty, 
dzisiaj zaś zaprzeczyli jej ©wojom postępowa­
niem. Dążą bowiem do zaboru Polski. Sprawa 
to tak widoczna, że pokryć jej nie mogą noty 
Cziczeiina- Cziczeiin chciał sinego siebie prze­
ścignąć w chytrośja i zohydził siebie i dyplo­
mację bolszewicką. A, co ważniejsze, zaprze­
czył idei samostanowienia. Spad?a z twarzy 
dyplomaty maska „ideowa". Zasada samosta­
nowienia okazała się w ustach rządu sowiec­
kiego frazesem, bolszewicy zaborcami.

I na tern polega klęska boi szew izm u. Ja- 
kiekolwiekby były postępy arinji sowieckiej — 
idea sprawiedliwa, wzniosła, którą głosił za­
wsze i wszędzie socjalizm, została przez naj­
skrajniejszych ze skrajnych wdeptana w bioto, 
wyszydzona, zbezczeszczona.

Zaczyna to rozumieć cały świat, zaczynają 
pojmować socjaliści Zachodu. Nimb, jakim bol­
szewicy zdołali się otoczyć zagranicą, tam, 
gdzie ich nie znano, pryska, musi prysnąć.

Albowiem sama zasada, idea, odgrywa 
rolę wielką w socjalizmie. Szacunek dla idei

jest tak wielki, tal: głęboko wrzyna się w me­
tody myślenia, iż usprawiedliwiano nawet stra­
szliwy taror czearez-wy czajek rosyjskich ko- 
in.eozuoóeią. łomotu dziej kompronntaeja bol­
szewików w stosunku do idei wolności naro- 

\.vq oędzi© dla uśaa zabójcza. Żaden socjali­
sta narodu wolnego pojąćby wprost nie mógł 
zamiaru anektowania jego własnego kxayu 
przez obcych, chociażby najczerwicńszych re­
wolucjonistów. Śmiechem wybuchnąłby na sa­
mą myśl podobną Anglik, Francuz, Wioch. Na­
wet komuniści niemieccy nie życzą sobie wy­
zwalania przez czerwonych kozaków, którzy 
dzisiaj „pilnują już granicy niemieckiej".

Nikt bezkar. ie nie może bezcześcić bóstw, 
które sam wystawił. Jest w głębi pojęć, zasad 
i haseł tajemnicze trwanie, odblask wieczystej

W parlamencie niemieckim złożyła pos.
Zetkinowa w imieniu komunistów niemiec­
kich oświadczenie, w kiórern komuniści potę­
piają wyniki konferencji w Spa; twierdzą, że 
rewolucja światowa zlikwiduje wojnę świato­
wą i zapoczątkuje pokój światowy, a w końcu 
tak oto powiadają: „Robotnicy zdają sobie 
sprawę, że ustrój sowiecki i komunizm nie 
mogą przybyć zzewnątnz, jako dar obcej czer­
wonej armji, lecz muszą być wyłącznie ich 
własnem dziełem. Robotnicy jednak doceniają 
w pełni różnicę, czy na Wschodzie będzie 
kontrrewolucyjna, imperialistyczna Polska, czy 
też Polska uwolniona od kapitalizmu i impe­
rializmu wraz z socjalistyczną Rosją sowiec­
ką. Robotnicy przeto przeciwdziałać będą ener­
gicznie wszelkiej próbie, mającej na celu 
wspieranie w jakikolwiek sposób imperializ­
mu polskiego, przez nadużywanie formalnej 
neutralności Niemiec w jego zbrodniczej wal­
ce z Rosją sowiecką".

Oto próba iście rewolucyjnej obhidy 1 ste- 
ro ryzowanej po bolszewicku logiki! Niemieccy 
komuniści chcą sami skomunizować swój kraj, 
uważany przez nich za ostoję reakcji i kontr­
rewolucji junkierskiej. Czyli, ie  w razie naj­
ścia na Nbemcy rosyjskiej czerwonej armji, 
chwyciliby za broń narówni z innemi partjami 
i nie wzgardziliby fachowością Ludendorffa 
dla odparcia najazdu. Albowiem sowiety nie­
mieckie i ustrój komunistyczny w Niemczech 
muszą być dziełem samych Niemców'. Gdyby 
komuniści niemieccy odważyli się sprowadzić 
sowiety z Rosji i narzucić je Niemcom siłą ba­
gnetów i mitraljez, toby stracili i te niewielkie 
wpływy, jakie posiadają wśród robotników 
niemieckich, ich znaczenie polityczne spadłoby 
do zera, ich rola, jako partji, byłaby skończona.

Wiedzą o tem doskonale komuniści nie­
mieccy i diatego nie chcą, aby ktokolwiek 
wtrącał się w wewnętrzne sprawy Niemiec.

Ale to, oo obowiązuje wobec Niemiec, prze­
staje obowiązywać wobec Polski. Gdy idzie o 
Polską, komuniści niemieccy „w pełni doce­
niają różnicę" między Polską imperialistyczną 
a Polską „uwolnioną od kapitalizmu i mipe- 
rjalizmu". A więc Polskę wolno „uwalniać" 
od zewnątrz, Polsce wolno przynosić sowiety 
i komunizm, jako dar obcej czerwonej armji. 
Co więcej: ci sami komuniści, którzy zastrze­
gają się przeciw narzucaniu Niemcom komu­
nizmu i sowietów zzwnątrz, zapowiadają, że 
będą energicznie przeciwdziałali wszelkim 
próbom, mającym uniemożliwić narzucanie ko­
muno - sowietyzmu Polsce! To, co komuniści 
niemieccy uważają za swój obowiązek komu­
nistyczny wobec Niemiec, to samo nazywa się 
w stosunku do Polski „wspieraniem imperja- 
lizmu polskiego w jego zbrodniczej walce z 
Rosją sowiecką!"

A eóżby było, gdyby socjaliści polscy o- 
świadczyli, że „doceniają w pełni różnicę mię­
dzy- Niemcami kapitalistycznemi i jun ki orski e- 
mi a Niemcami, uwolnionemi od kapitalizmu 
i że życzą sobie, aby uwolnienia tego dokona­
ły wojska najezdnicze ze Wschodu, czy Zacho­
du? A przecież choć każdy z nas wolałby, aby 
na Zachodzie Polski były Niemcy inne, niż 
obecnie, nikomu jednak nie przyjdzie do gło­
wy żądać „uwolnienia" Niemiec przez siły ob­
ce, przez przemoc zewnętrzną.

A już świadectwem zupełnego upadku 
„myśli" komunistycznej i szczytowym obja­
wem zwyrodnienia zmoskwiczonego socjalizmu 
jest adres przy witalny, wystosowany przez 
wiedeński tygodnik , Kommunismus" na zjazd 
Ill-ej Międzynarodówki w Moskwie. W adre­
sie tym czytamy m. in.: „V/ chwili obecnej 
ntórbędną jest akcja międzynarodowa dla 
wyzyskania (!!!) zwycięstwa armji czerwonej, 
w cela zniszczenia reakcji polskiej".

O wyzyskaniu zwycięstwa militarnego mó­
wiły w okresie wojny światowej wszystkie 
rządy burżuazyjne walczących państw. Szcze­
gólnie ws/echniemcy i junkry pruskie wołali 
w okresie zwycięstw niemieckich i rokowań 
brzeskich o wyzyskanie zwycięstw oręża nie­
mieckiego. Socjaliści wszystkich krajów, a z

prawdy, której wyznawcy znieważać nie woł­
ań. Mści się to prędzej czy później. Kemści się 
także na bolszewikach.

Oni bowiem, podddając się carskiej trady­
cji zaboru, przesiąkają, a później całkowicie u- 
legną innym cechom caryamu. Kamieni ew wy­
raził się podobno do Lloyd George's, ie wła­
dze sowieckie nie micgą już powstrzymać ar- 
mji swojej w pędzie na Polskę, groziłoby to 
bowiem im... kontrrewolucją. W tym niewąt­
pliwym wybiegu bolszewickiego dyplomaty 
tkwi jednak odrobina prawdy. Od chwili tak 
bezwzględnego zerwania z zasadą wolności 
narodów, w polityce zagranicznej bolszewizmu 
niema ani krzty socjalizmu. Zaborczość bodsze- 
wizuiu będzie dla niego grobem.

Idea umie zwyciężać, ale umie także mścić 
się. Zyslow.

komunizmu.
początku i bolszewicy sami, przeciwstawiali te­
mu hasłu burżuazji i reakcji hasło pokoju de­
mokratycznego r samookreślenia narodów.

Dziś władcy bolszewiccy, opierając władzę 
swą na terorze i zwycięstwach armji czerwo­
nej, oraz „teoretycy" komunizmu przyjęli w, 
całości hasło mil’turystów praskich, dziś trud­
no odróżnić, gdzie się kończy bolszewizm 
„czerwony" Bru-.Juwa, a gdzie się zaczyna 
czarny bołszewizm Ludendorffa. Tak samo jak 
dążność d > sprusatzenia Europy przez Niemcy 
niogla była dc pr, wadzić (a częściowo dopro­
wadziła) d > jej zbolsze wizowania, tak samo 
odwrotnie, zamiar orężnego zbolszewizowaaia 
Europy łacno przynieść może powrót reakcji 
polityczno- społecznej.

Wyzyskać zwycięstwo! A więc zwycięstwo 
armji bclszewiek.ej utożsamia się z zwycię­
stwem idei bolszewickiej, zwycięstwo przewa­
gi fizycznej 1 liczny ma być miarą zwycięsk;e- 
g-j pochodu rew oiucj, bolszewickiej! A gdyby 
tak „marksistów" chińskich i kozackich „prze- 
k mali’ namacatoie o wyższości swrego „świa­
topoglądu" senegŁiczycy wespół z honwedami 
Horly'egj — czy uznalibyście się za zwyciężo­
nych ideowo, panowie bolszewicy i komuni­
ści?

Mamy tu d > czynienia z cynicznym po­
gwałceniem wszelkich zasad socjalistycznych, 
z brulalnen.' podeptaniem głoszonych przez się 
haseL Dopóki Polska była militarnie silna, u- 
znawano jej niepodległość, ale gdy powodze­
nie wojenne zaczęło dopisywać bolszewikom, 
niepodległość Polski stała się czczym fraze­
sem, a najeźdźcy moskiewscy, gotujocy się na 
okrążenie Warszawy i odcięcie jej łączno­
ści z Zachodem, prawią o gwarancjach, któ­
rych żądać muszą . d Polski, by zabezpieczyć 
się cd napaści z jej strony. Zdawałoby się, że 
tu raczej Polska zażądać winna gwarancji od 
ludzi, którzy naigrawają się z naszych zabie­
gów pokojowych, którzy niby to godząc się na 
niepodległość PuDkr, nadsyłają jej sowiety 
moskiewskie w podarunku, którzy pustoszą i 
rabują ziemie pilskie, a wobec proletariatu 
świata łżą, jakoby w ten sposób walczyli z im­
perializmem angielskim i francuskim.

Obecny najazd bolszewicki na Polskę mu­
si otworzyć oczy socjalistom Zachodu i wszyst­
kim uczciwym i nieuprzedzonym jednostkom 
na wartość nauk bolszewickich i ich praktyk.

Nieszczęsny zbieg okoliczności sprawił, że 
Rosja bolszewicka cieszyła się u socjalistów 
Zachodu taką samą sympatją i bezkrytycznem 
uwielbieniom, jak carska Rosja u burżuazji 
Zachodu. Dopóki Rosja znajdowała się w roli 
oblężonej fortecy i zmuszona była myśleć o o- 
caleniu własnem, wobec wrogów wewnętrz­
nych i blokady zzewnątrz, stosunek ten byl 
zrozumiały. Dziś Rosja w całej nagości obna­
żyła swe instynkty zaborcze i krwiożercze. In­
stynkty te spotykają się z gorącem współczu­
ciem u komunistów niemieckich, pragnących 
przy pomocy bolszewików powetować sobie 
krzywdy wersalskiego traktatu. Dążeniem Ro­
sji i Niemiec jest wykreślenie z karty Europy 
niepodległej Polski, gdyż czują oni pogardę do 
państw małych, stojących na przeszkodzie do 
ich ekspansji światowej. Z chwilą upadku 
Polski przyjdzie kres dla niepodległości 
państw bałtyckich, a cały gmach nowej Euro­
py — rezultat najkrwawszej w dziejach woj­
ny — zapadnie się w gruzy.

Chcecie wiedzieć, jak wygląda „niepodle­
głość" bolszewicka? Oto w Azarbejużanie spra­
wuje władzę 6 komisarzy. Z tych 2 są Rosja­
nie, 2 Gruzini, a 2 (podrzędnego znaczenia) 
Tatarzy. Wojsko składa się prawie wyłącznie 
z Rosjan.

Tak bolszewicy wyzyskują swe zwycięstwa. 
Przeciw temu pochodowi tatarszczyzny i kozac­
kiego socjalizmu, przeciw dyktatura© pięści 
moskiewskiej wystąpić musi demokracja całej 
Europy, a przedewszystkiem zaślepieni socja­
liści Zachodu, nie mający odwagi przeciwsta­
wić się terorowi frazesów komunistycznych.

J. M. B.
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Listy z Paryża.
(Korespondencja własna).

Obywatel Feliks Tiiumen w poczytnem 
L » 0 e iiv re  z  ozis.eyszeg®  onia opo wlana, że 
Piłsudski w wrześniu 1919 r. wysiał do Lon­
dynu p. Paderewskiego, by Rada Najwyższa 
Poparta jego żądania pokojowe, bo Polska, ani 
ekonomicznie, ani politycznie i wojskowo nie  
jest w stanie prowadzić dalej wojny, Lloyd 
George jednak w imieniu aljantów odradził 
Paderewskiemu pokój, obiecując najbardziej 
'Wydatną pomoc wojskową i ekonomiczną ze 
strony aljantów. Piłsudski wobec tego zgodził 
się aa dalszą wojnę. Polityka wojenna była 
Propagowana w Paryżu i  Londynie przez ban­
dę emigrantów carskich za pieniądze, wysyła­
ne przez ambasadora rosyjsldego w Waszyng­
tonie. Celem tej polityki było zastąpienie po­
bitych bataljonów Kołozaka i Denikina armją 
Polską, by poprzeć awanturnika Wrangla. 
Lecz w tym samym czasie ci „starzy Rosjanie" 
starali się  szkodzić wszelkiemu sposobami fe- 
deralistycznej polityce Piłsudskiego i  pchnąć 
'Wojska polskie przez Smoleńsk do Moskwy, eo 
byłoby wojskowo i politycznie stokroć gorsze, 
aniżeli wyprawa na Kijów. Piłsudski, wierny 
ewej federalistycznej polityce, wyprzedził 
pierwsze wojenne kroki czerwonej armji, ata­
kując Kijów. Emigranci rosyjscy wściekali się, 
że ich plany się nie udały i rozpoczęli wtedy 
bezecną akcję przeciwko „i m p er jak zm o w i P ił­
sudskiego i jego akcji zaborczej", a zresztą li­
czyli na jego upadek i na możliwość zdobycia 
Opływów w armji. Depesze z Warszawy o 
chłodnem przyjęciu przez Piłsudskiego misji 
francuskiej i pomawianie go przez zagranicz­
nych agentów to o imperializm, to znów o bol- 
Bzewizm, tłumaczą się  tern, że żądał od aljan­
tów zawarcia pokoju, nie chciał być igraszką 
■w ręku Wrangla i służyć posiadaczom kupo­
nów rosyjskich, protektorom nowego Kołcza­
na, którzy prowadzą żywą kampanję na Quai 
d*Orsay i w Foreign-Oifice, by wymóc zmiany 
ha naczelnych stanowiskach w Polsce.

Obyw. Thumen, zapytując się, czy z fran­
cuskiego punktu widzenia ta polityka jest zrę­
czna, wyjaśnia, że obalenie Piłsudskiego rów­
na się otwarciu na oścież wrót bolszowizmo- 
Wi, gdyż Piłsudski ma za sobą całą Polskę de­
mokratyczną. Dzięki wstecznej 1 wrogiej de­
mokracji polityce Dmowskiego i ludzi wpro­
wadzonych przezeń do Sejmu, reforma rolna, 
uchwalona już przed rokiem, dotąd nie została 
zrealizowana. Umiejętnie wyzyskana, wspól­
n ie z wojskami Trockiego, dokonać może prze­
wrotu bolszewickiego w Polsce, jeżeli aljanci 
dorzucą jeszcze do błędów, popełnionych 
przez siebie, za namową emigrantów rosyj­
skich, nienawidzących jeszcze więcej Polski, 
niż bolszewizmu, obalenie pod pretekstem ko­
nieczności wojennych jedynego człowieka, po­
pularnego jeszcze nad brzegami Wisły".

W swrym artykule zapomniał ob. Thumen 
ó kompanach Sawinkowa i Wrangla, o naszych 
endekach i  o ach intrygach przeciw Piłsud­
skiemu, prowadzonych równolegle z tamtemi. 
Tych licznych korespondencji z Warszawy do 
pism burżuazyjnych, skierowanych przeciwko 
P iłsu d sk iem u , nie można kłaść tylko na karb 
prawdziwych Rosjan", są one w Warszawie, 

jak i za granicą inspirowTane przez „prawdzi­
wych Polaków".

W liście z Warszawy z  dnia 30 trb. m. pan 
Alfred Malon w ,.Echo de Paris" opisując u- 
padek ducha w Warszawie, z obawy przed na­
jazdem wojsk bolszewickich, znowu tak, jak 
i  inne pisma buriuazyjne, sugestjonowane wi­
docznie przez mafję endecką, złośliwie napa­
da na Piłsudskiego i  P. P. S. Oto treść arty­
kułu: ii i r  i r i

„Żyoi® od pewnego czasu jest bardzo ner­
wowe, aczkolwiek restauracje przepełnione, a 
w kawiarniach — tłumy. Kobiety jasno odzia­
ne i  niezliczona ilość oficerów zapełnia ulice, 
a jednak bliżej badając, widzimy, że cały ten 
tłum jest zgnębiony i  rozgorączkowany. W re­
stauracjach orkiestry zamilkły i  nie słychać 
śmiechu panów w smokingach i  oficerów w 
błyszczących mundurach w towarzystwie ele­
ganckich dam. Na twarzach znać przygnębie­
nie i z trudem ukrywany niepokój.

Pan Malon, szukając widocznie natchnie­
nia w  arystokratyczne * finansowym Myśliw­
skim Klubie, powiada, t e  i tam się niepokoją, 
jakie warunki rozejmu zostaną narzucone Po­
lakom i  czy będziemy mogli s ię  na nie zgo­
dzić bez zupełnego zerwania z  Ententą.

Wszystko to, co dzieje się  od roku w Pol­
sce, według p. Malon‘a, a raczej Klubu My­
śliwskiego, jest tylko konsekwencją ambicji 
politycznych lewicowych partji, które zapa­
trywały się  na politykę zagraniczną z punktu 
widzenia tych kombinacji, przy których pomo­
cy uttącićby się  dało żywioły prawicowe, sto­
jące u władzy, a umocnić chłopskie i socjali­
styczne partje. Naczelnik Państwa liczył na a- 
tuty, które wydawały mu się najlepszemu, by 
utrzymać się nadal przy władzy, którą dzierży 
od czasu regencji. Od stycznia 1919 r. musiał 
grać na kartę Ententy, a dołączył do niej „pol­
ski imperjalizm". przegrawszy na tern wycią­
gną! kartę socjalistyczną, trzymaną przezeń 
dotąd w rezerwie i  ma nadzieję wygrać przy 
jej pomocy przeciw Sowietom, a w razie po­
trzeby, gotów się potoczyć ku komunizmowi!!!

„I dlatego — kończy ten nakarmiony i na­
pojony przez Klub Myśliwski pan Alfred Ma­
lon — te dni oczekiwania są nieskończenie 
smutne i ma się wrażenie, że naród jest po­
zbawiony chęci walki i poddaje się & rezygna­
cją wyrokom, które wydają się  nieodwolalne- 
mi i że ludzie polityczni z całym machiaweliz- 
mem bezkarnych konspiratorów, bronią tylko 
swej sytuacji osobistej i  wpływów swej par­
tji".

Niejednokrotnie wyrażaliśmy pogląd, że
Piłsudski nie jest wolnym od krytyką ,ale jak 
nikczemnem jest oskarżać tego człowieka, któ­
rego cale życie było jednem poświęceniem, a 
ambicją — szczęście swego narodu, o małost­
kowe osobiste ambicyjki.

W „Temps" 1 „Petit Parisien" ogłoszone 
zostały wywiady * tow. Daszyńskim, jedno­
brzmiące prawie ze znanym wywiadem w  
„Journal de Pologne".

„Humanite" drukuje dziś telegraficznie 
przesiany z  Berlina apel komunistów do ro­
botników wszystkich krajów o różnych gwał­
tach, dokonywanych przez rząd polski na ro­
botnikach, i o tem, że aresztują nawet tych, 
którzy występują przeciw szowinistycznej P. 
P. S.“. Tymczasem inny komunista, który u- 
ciekł z Warszawy, przyznaje w „Humanite", 
że pepesowcy są aresztowani za przynależ­
ność do P. P. S. Ten sam komunista opowia­
da,o wojowniczym nastroju „Robotnika" i że 
misja francusko-angielska postępuje odpowie­
dnio do życzeń rządu no i... P. P. S.! Ktoby się 
tego spodziewał?!

Zapał socjalistów polskich do pokoju jest 
wiadomy, ale gdy armje bolszewickie posu­
wają się ku Warszawie, zamienić się  winien 
słusznie w zapał wojenny. Socjaliści zagranicz­
ni, bardzo nawet lewicowi, rozumiejący to u 
siebie, winni to i  u nas zrozumieć.

Hieronimk*.
8 sierpnia 1020 r.
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tnstwa.
Kilka tygodni temu bawił w Warszawie —

w przejeździe d-o Moskwy — francuski poseł 
socjalistyczny tow. Ernest Lafont wraiz z żoną. 
Tow. Lafout znaliśmy jako przyjaciela Pola­
ków i sprawy polskiej. Dlatego przedstawicie­
le  partji naszej chętnie z nim konferowali w 
snrawach najbardziej nas obchodzących. Mó­
wiliśmy tow- Lafont o naszej akcji w sprawie 
pokoju kładliśmy jaknajwiększy nacisk na to,
aby pokój jaknajp rędze j doszedł do skutku. 
Ponieważ tow- La font je c h a ł do Moskwy, pro­
siliśmy go. aby -  jeśli to tylko będzie mógł 
zrobić -  starał się wpłynąć na bolszewików  
w duchu pokojowim 8 ukry­
waliśmy przed tow. La,0?V .jJ, l  ^ ekolwiek 
były błędy w polityce polskiej, teraz nasza
wojna ma charakter obronny, bo'P orostu  cho-

zgodzą się na. pokój -  *
bronić Polski z całą energią. -
zrozumienie naszego stanowisk*   ’
Latent, który -  wbrew bolszewikom uzna­
wał i uznaje zasadę obrony Ojczyz i- 
drogą, właśnie dlatego, nic bard z . 
na wpływ tow. Latent u władców ^  ^  
kich i zgóry przepowiadaliśmy n • 
szewików Drzyj ecie.

podkreślaliśmy dążenie do zakończenia wojny 
przez sprawiedliwy pokój

iWszystko tedy, co „Humanitć" podała, że 
tow. Daszyński mówił o rozepnie w celu... pod­
jęcia wojny nanowo, jest od początku do koń­
ca zmyślone.

Jakież jest źródło tego fałszu? Dowiadu­
jemy się  o tem z depc-szy ooiazewtokiej agencji 
w Sztokholmie (wiedeńska „Eothe Fahne" z 8 
sierpnia). Oto nie Lafout, lecz komunista fran­
cuski Sadouł, będący na służbie rządu sowiec­
kiego, ogłosił to, co mu Lałont poufnie „zako­
munikował" o wynurzeniach Piłsudskiego i in­
nych polityków polskich. Piłsudski, o ile  w ie­
my, wcale z Latoniem nie rozmawiał, ale owa 
depesza sztokholmska wkłada w  usta Piłsud­
skiego słowa, które notatka w „Humanitć" 
przypisuje — Dr.-yńskiemu.

Widzimy oto, jak z bolszewickich klonik 
idą na świat brudne kłamstwa. Sadoul w  inte­
resie rządu sowieckiego całkowicie przekręcił 
i przeinaczył słowa Daszyńskiego — i cala ta 
fabrykacja potrzebna była Sowietom na to aby 
w ohydny sposób, sabotując pokój, w inę przy­
pisać Polsce!

Mimochodem jeszcze zaznaczymy, że gdy. 
tow. Lafont bawił w Warszawie, tow. Daszyń­
ski nie był w Rządzie, jak to wynikałoby z  no­
tatki „Humanitć".

Ale nie koniec na tem. Trocki j - wypędza 
Lafonta z  Rosji. Dlaczego? Tnookij pisze w  
swoim ukazie, że Laiont zakcmuniKowat Sa- 
doulowi rozmowę-swoją z Daszyńskim. „Zwa­
żywszy, że Latom usiłował ukryć te fakty, i  że 
dlatego musi być uznany za należącego do par­
tji najgorszy ch wrogów Rosji, *iależy go wydar 
łió wraz z żoną".

„Wiraż z  żoną" — to podkreślimy tylko m i­
mochodem dla zaznaczenia metod sprawiedli­
wości rosyjskiej. Ale o poz.om ie etycznym  
Trockiego dostatecznie już świadczy te, że każ­
dego socjalistę, przybywającego z Polski, uwa­
ża on za obowiązanego do dawania szpiclow- 
skioh zeznań o Polsce. Lafont został wydalony 
z Rosji, ponieważ nie dał sspicłowskich wiado­
mości. Natomiast w guście Trockiego jest taki 
Sadoul, po szpidowsku przekręcający i fałszu­
jący to, co mu opowiadał Lafont. Nie wierzy­
my bowiem, aby Lafont opowiadał takie be»- 
czelne kłamstwa, jakie Sadoul „donios po n*  
czalstwu".

Jakoż tak się stało — ale przytem raąd 
bolszewicki skorzystał z pobytu tow. Lafont w 
Moskwie, aby uknuć nikczemną intrygę prze- 
oiwko Polsce.

W „Humanitś" z 3-go sierpnia pojawiła 
#i-.j notatka p. t.: „Rząd warszawski chce tylko 
zyskać na czasie". W uotatoe tej opowiada się, 
le  Latent podczas swego pobytu w Warszawie 
rozmawiał z tow. Daszyńskim, „polskim prezy­
dentem ministrów", i  że tow. Daszyński miał 
mu tlę zwierzyć z tego, że Polska chce rozej- 
mu dlatego, aby zreorganizować annję, zaopa­
trzyć się w amunicję i  wojnę rozpocząć nano- 
wo. Lafont opowiadał o tem w Moskwie. Do­
dać należy, że „Humanitć" nie podała źródła 
tej wiadomośści, a więc na czytelników mogło 
to robić wrażenie, że dziennik francuski ma ją 
bezpośrednio od Lafonta.

Oczywistą jest rzeczą, że tow. Daszyński 
nic podobnego Lafontowi nie mówił. Wogóle z 
tow. Lafont ani tow. Daszyński, ani żaden inny 
tow. nie omawiali oprawy rozejmu, ale tylko 
sprawę pokoju, ponieważ rezejm uważaliśmy 
tylko za sprawę techniczną, bezpośrednio po­
przedzającą rokowania pokojowe. Oczywiście 
ptod kreślą 1 śmy, że nie chcemy być bezbronni 
wobec uzbrojonego wroga, ale z  naciskiem

Kongres socjalistyczny w
Na kongres przyjechali delegaci 17-tu kra- 1 

jów: Anglji, Francji, Niemiec, Belgji, Hoian- f 
dji, Danji, Szwecji, Szwajcarji, Rosji, Polski, 
Gruzji, Azerbejdżanu, Australji, Nowej Z-ełan- 
dji, Litwy.

Delegaci Francji, Szwajcarji, Niemiec, Ro­
sji i  Włoch reprezentują tylko część zorganizo­
wanych robotników.

Delegatów Francji dopuszczono na kon­
gres 7-miu glosami przeciw 5ciu  przy 2-ch 
wstrzymujących się.

Domagał się też Aleksinski (b. poseł do 
Dumy) dopuszczenia pa kongres, ale wskutek 
protestu Rubanwwicza jednomyślnie odrzuco­
no to żądanie. .

Kongres miał trwać 3 dni, przeciągnął się  
jednak o dalszo 3 dni.

Z szeregu przemówień podajemy w stre­
szczeniu najbardziej charakterystyczne, nie 
przestrzegając kolejności-

Ed- Bernstein (Niemcy) krytykował traktat 
wersalski, który nie robi różnicy między Niem­
cami dawnemu u dzlsieyszemi. Socjaliści 
niemieccy gotowi są ponieść ciężary odszkodo­
wań wojennych, ale mówca protestuje prze­
ciwko temu, jakoby Niemcy przjz rewolucję 
zmieniły tylko swą fasadę, lecz w gruncie rze­
czy pozostały tem, ozem były, przed wojną. Li­
ga Narodów jest tylko ligą rządów, a nie ligą 
ludów. Niema narodów zbrodniczych, ale są 
zbrodniarze wśród wszystkich narodów. Naród 
niemiecki jest bezbronny, broń posiadają tyl­
ko reakcjoniści i konserwa ty śści, którzy ją 
chowają. Mówca domaga się  rewizji traktatu 
wersalskiego.

Adamson (Auglja) oświadcza, że jedność 
proletarjatu dokona się na drodze porozumie­
nia między poszczególnymi narodami. Rzeczą 
komitetu międzynarodowego będzie starać się  
u poszczególnych organizacji narodowych o po­
łączenie się wszystkich sił socjalistycznych. 
Proponowano sprawę tę oddać sekcji angiel­
skiej, biuro międzynarodówki miałoby być 
przeniesione do Londynu i składać się z 8-eh 
członków, w tem 2-ch Anglików. Mówca jest 
zwolennikiem takiego projektu, ale nie otrzy­
mał mandatu głosowania za nim.

To w. Czapiński oświadcza, że II-ga Mię­
dzynarodówka nie reprezentuje całości prote- 
tarjatu; uznaje trudności porozumienia się z 
Ill-cią  Międzynarodówką. Międzynarodówka 
opierać się winna na zasadach demokratycz­
nych, nie będących w sprzeczności z celem re­
wolucyjnym. Mówca nie zgadza się  na dykta­
turę i wyraża nadzieję, że II-ga Międzynaro­
dówka znajdzie solidną podstawę organizacyj­
ną dla połączenia elementów rewolucyjnych 
wszystkich krajów i obejmować będzie w ten 
sposób proletarjat całego świata. Mówca koń­
czy oświadczeniem, że P- P. S. reprezentowa­
na jest w Ii-ej Międzynarodówce tylko tymcza­
sowo i że part ja wycofa się z niej, o ile Mię­
dzynarodówka ta nie wzmocni się przez orga­
nizację ostateczną.

Vaaderw dde popiera myśl przeniesienia

biura do Londynu. Przypomina on czasy, gdy 
obok siebie przesiadywali w Międzynarodów­
ce Jaurć3 i Lenin. „10 lat temu byliśmy jesz­
cze przekonani, że dobre stosunki międzyna­
rodowe nie będą złamane. Dziś sądzimy, te  
Bruksela nie posiada już koniecznego autory­
tetu moralnego dla pogodzenia międzynarodo­
wych sił proletariackich. Dlatego zapropono­
waliśmy przeniesienie biura do Londynu, od­
dając w ten sposób hołd autorytetowi angieł- 
ekiej partji socjalistycznej.

Mówca przestrzega zjazd przed niebezpie­
czeństwem opanowania jednej partji prze* 
drugą- Kongres obecny nie jest przedstawicie­
lem całego prołetorjatu. Są na świeci® socjali­
ści, zapytujący się z której strony przyjdzie je­
dność Międzynarodówki. Pewnego dnia wszy­
stkie międzynarodówki będą musiały połączyć 
się.

Mówca wykazuje znaczenie i siłę  przycią­
gającą, wywieraną przez rewolucję rosyjską. 
Ale, aczkolwiek prawdą jest, że Rosja doko­
nała rewolucji politycznej, tem niemniej praw­
dą jest, ie  jest to kraj najbardziej zacofany 
pod względem ekonomicznym. Są więc dwa 
bieguny socjalizmu międzynarodowego: Mo­
skwa i Londyn. Moskwa przedstawia siłę  fi­
zyczną, siłę mas rewolucyjnych, Londyn łączy 
w sobie metodę, autorytet, doświadczenie so­
cjalizmu, który dokonał rewolucji i dąży do 
niej. Dlatego proponowaliśmy wybór Londy­
nu.

Nie możemy Iść do Moskwy upokorzeni,
ze sznurem na szyi, lecz chcemy urzeczywist­
nić przyszłość i jedność międzynarodówki pro­
letariackiej, bez której rewolucja powszechna 
byłaby niemożliwą".

Weis (Niemcy) jest za pozostawieniem  
biura w Brukseli, albo przeniesieniem do Ho- 
landji. Nie wierzy on w porozumienie Ii-ej i 
111-ej Międzynarodówki.

Huysmana stwierdza, ie  panuje powszech­
ne uczucie rozczarowań.a z tego powodu, że 
Międzynarodówka nie zdołała zapobiedz woj­
nie. Ale biuro Międzynarodowe było z  począt­
kuj jedynie biurem pocztowem bez wszelkiego 
wpływu faktycznego. Rozczarowanie nie zani­
ka, wszędzie widać objawy rozstroju. Delegat 
polski wypowiedział się  na rzecz zasad Ii-ej 
Międzynarodówki i dziwił się, i e  bolszewicy 
nie są reprezentowani na kongresie. Jest to 
swego rodzaju tchórzostwo moralne, i e  czyni­
my sobie wzajemnie zarzuty.

Mówca podtrzymuje wniosek przeniesie­
nia biura do Londynu.

Przemawiał jeszcze de Brouekere (Bel­
gia), poczem uchwalono wezwać sekcję angiel­
ską do rozpoczęcia układów z innemi sekcja­
mi narodowemi i organizacjami prolelarjao- 
kiemi w eelu reorganizacji i odbudowy Ii-ej 
Międzynarodówki, oraz przeniesienia siedziby 
Międzynarodówki do Londynu. Uchwały po­
wzięto jednomyślnie przy powstrzymaniu się 
od głosu Anglików, Belgów i  Francuzów.

««/***

Zaułka dla rodzin robotników.

Prp7.ydj.iim Rady Ministrów komunikuje:
Rada Ministrów na posiedzeniu dnia 9 b. 

m uchwaliła projekt rozporządzenia R. O. P. 
normującego prawa, jakie w stosunku do pra­
ce dawców' (osób fizycznych lub prawnych) przy­
sługiwać mają najemnym pracownikom i ich 
n dżinom w razie, gdyby ci pracownicy dobro­
wolnie wstąpili oo wojska.

W myśl tego rozporządzenia, ochotnik na­
tychmiast ,po okazaniu dowodu, iż wstąpi! do

wojska, otrzymuje od pracodawcy jednorazowy 
zasiłek  w wysokości dwutygodniowej swej piar 
cy. Rodziny ochotników, złożone z ikilku człon­
ków, otrzymują przez cały czas trwania jego 
służby wojskowej, połowę jego dotychczasowe­
go uposażenia 1 świadczeń w naturze w termi­
nach tych samych, w jakich je pobierał oehofr 
nik, oraz całkowitą używalność mieszkania 
służbow ego. Bezdzietna żona, rodzice, lu b  ro­
dzeństwo, mają pobierać H uposażenia i świad­
czeń, o ile były Istotnie przez ochotnika utrzy­
mywane. W razie śmierci lub niewoli ochotnik* 
prawa powyższe przysługują rodzinie jeszcze 
przez 3 miesiące od chwili śmierci lub dostania 
się do niewoli ochotników. W razie urlopu dłuż­
szego, niż 2 tygodnie, prawa powyższe ulegają
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zawieszeniu na czas urlopu, a  w razie dezercji 
ochotnika, wszelkie uposażenie ustaje.

Projekt powyższy wymaga jeszcze decyzji 
R .O .P . ‘(PAT).

*v
WySzial Prasowy Ministerjum Spraw Za­

granicznych komunikuje, że Ministerjum to nie 
otrzymało dotąd żadnej wiadomości ani o tern, 
jak by bolszewicy odrzucili definitywnie pro- 
ipozycję angielską, ani też o tam, jakoby w ter­
minie środowym miał nastąpić zjazd delegatów 
polskich i sowieckich. (PAT).

. . .  ***
Prezydjum Pady Ministrów komunikuje:
Minister Spraw Wojskowych, generał Le­

śniewski, wn’ósł podanie o dymisję, która zo­
stała przyjęta. Ministrem Spraw Wojskowych 
mianowany został dotychczasowy wiceminister, 
gei-prał Sosnbowski, (PAT).

*■*
Jak donosi PAT, Poseł Stanów Zjednoczo­

nych w Polsce, bawiący w Los Angelos na ur­
lopie, otrzymał od departamentu stanu rozkaz 
powrotu.

• i**
Ze źródła miarodajnego dochodzą nas wia­

domości, i i  'bolszewicy, zajmujący obezary pol­
skie, zabierają silą wszystkich mężczyzn do lat 
sześćdziesięciu i wcielają ich bądźto do wojska, 
bądź do kolumn robotniczych. Przymusowego 
wcielania do 'bolszewickich szeregów dokony­
wają nietyłko władze cywilne, ale nawet czoło­
we odflziąly wojska Łolszewi dii ego.

U ff l l  M]
IDrony Pafiiiws.

DO LUDÓW ŚWIATA!
iiozejm, proponawany puzez Polskę rządo­

wi sowietów został odrzueony. Używając wy­
biegów, zmieniając dowolnie depesze, nie po- 
Bwalająo polskiej delegacji porozumiewać się 
x rządem polskim, rząd sowietów rolkowania 
przewlekał, ażeby je w końcu uniemożliwić.

Naród polski uczynił wszystko, co był po­
winien, aby zatarg z rządem sowietów załatwić 
na drodze wskazanej przez prawo i cywiliza­
cję. Zamiary polskie zarówno jak życzenia 
świata, ujawnione przaz szefów rządów demo- 
ikracji Zachodu przez opinję publiczną tych de­
mokracji, zostały udarmnione. Sowiety napo- 
zór życznia te poparły. Jednak terminy roz­
mów z naszymi delegatami najpierw o tydzień 
przedłużyły, aby następnie delegatom polskim 
oświadczyć, że im nie o rozejm chodzi, a  o po­
kój i że skutkiem tego pełnomocnictwa ich nie 
są wystarczające.

Rząd sowietów pragnie zyskać na czasie. 
Pragnie zdobyć Warszawę i w Warszawie —< 
zwyciężonej Polsce warunki pokoju podykto­
wać.

Lud polski pokoju hańbiącego nie przyj­
mie, bronić się będzie do ostatka. Lud polski, 
'chłopi i robotnicy masowo biegną dziś pod 
sztandary, aby wolność narodu tylko za cenę 
krw i własnej oddać i najeźdźcę chyba po tru­
pach własnych do stolicy dopuścić.

Ludy świata pamiętają rzeź Pragi, doko­
naną przez generała Katarzyny, Suworowa, 
pamiętają, jak lud francuski bronił Paryża t 
przed zwycięskiemi armjami Prusaków w pa- i 
miętnych dniach wojny 1871 r. Ludy świata 
nie mogą obojętnie przyglądać się rozlewowi 
krwi, który tu nad Wisłą- grozi zatopieniem 
nietyłko Polski, ale i prawa człowieka i pra­
wa narodów do wolnego i niepodległego bytu.

Oskarżają Polskę o imperjalizm zaborczy. 
Od chwili, gdy zwycięskt wojna światowa da­
ła jej cień bytu niepodległego, nio przestawa­
ła  Polska walczyć o życie. Jeszcze rozejm z  r. 
1918 nie był podpisany w Spa, gdy już Lwów, 
m iasto polskie, musiało walczyć o byt swój 
przeciwko wrogowi, na. którego czele stał 
Habsburg, arcy książę austriacki. Jednocześnie 
od południa atakowali Polskę Czesi. Od wscho­
du wojska sowiecki o zajęły Litwę, grożąc, że 
idą na Warszawę, a poprzez Warszawę, po­
przez korytarz—ku Niemcom, a poprzez Niem­
cy ku Renowi. Trocki zapowiadał, io  w Renie 
poić będzie konie kozaków czerwonej armji.

Wszystkie te agresje zostały odparte. 
Lwów obroniły dzieci, z Czechami stanęła no­
wa ugoda, na Litwie zaledwie najazd sowie­
tów został odparty, Naczelny Wódz Polski, Jó­
zef Piłsudski, wydaje odezwę zapowiadającą,
Ża lud tego kraju sam o swoim postanowi lo­
sie. Zdobywa potem Dynaburg i Letgalję i od­
daje te zdobycze Łotwie, która już była niepo­
dległość swą ogłosiła. Zapowiada reformę rol­
ną na Litwió, otwiera uniwersytet.

Mówiono, że tak ozyniąo jest tylko posłu­
sznym wykonawcą woli wielkich latyfundju- 
szów. W rzeczywistości dostęp dla właścicieli 
ziemskich został zakazany nietyłko słowem, ale 
i czynem, ziemia została w ręku wieśniaków.

Tak wyglądał imperjalizm polski. W cięż- 
idej walce o utrwalenie niepodległości naro­
dowej, którą naród polski prowadzi od 20 mie­
sięcy, w najcięższych warunkach gospodar­
czych, naród polski posiadł Sejm ma powszech-

nem prawie wyborczem oparty, zapoczątkował 
daleko idące reformy społeczne, dał sobie 
wreszcie rząd, na czele którego stoi chłop, 
przedstawiciel największej partji chłopskiej w 
Polsce, a obok niego wódz robotników pol­
skich. Naród polski "w godzinie poważnej, w 
walce rozstrzygającej, zwraca się dzisiaj do lu­
dów świata, aby im powiedzieć, że Polska 
walczy o życie ze sztandarem wolności i po- 1 
stępu w dłoni i że jej upadek nietyłko dziełem 1 
■przemocy, ale, że byłby rezultatem obojętino- 
śści świata, który każe siebie nazywać demo­
kratycznym wolnościowym światem zasad wol­
ności człowieka i obywatela, wolnośści naro­
dów.

Czy sumienie świata może milczeć wobec 
zbrodni, którą nad Wisłą gotują dawni gene­
rałowie Mikołaja II, pracujący pod kierownic­
twem b. generałów Wilhelma II?

W godzinie najtragiczniejszej, w obliczu 
niedoli bez granic, w obliczu zbrodni, która 
ma być dokonana nad Wisłą — Wasze, o ludy 
świata, sumienie czynimy odpowiedzialnem. 
Wasza obojętność jak w roku 1772, 1795, 1831, 
1883 pozwolić może raz jeszcze satrapom 
Wschodu obalić zaczątek wolności, który na 
gruzach caratów Mikołaja i Wilhelma zaistniał 
i który dziś zginąć może pod ciosami imperja- 
lizmu bolszewickiego.

Niechaj sumienie Wasze wolę Waszą po­
ruszy. Gdyby dzisiaj zginęła polska wolność, 
jutro Wasza, o ludy, wolność może być zagro­
żona. Kiedy 8 września 1831 r. armja rosyjska 
zajęła Warszawę powstania narodowego, Lou­
is Blanc, notował, że ten dzień jest drugim 
dniem Waterloo dla Francji.

Pomnij-cle dalej, aby ten upadek Polski nie 
był początkiem nowej wojny ,światowej, no­
wej, stokroć większej hekatomby, jaką wolne 
demokracje Zachodu będą musiały złożyć na 
ołtarzu własnej obrony narodowej.

Zwycięstwo bolszewickie n a l  Wisłą za­
graża całej Europie Zachodniej; nowa wojna 
światowa wisi nad światem niby gradowa 
chmura. Opamiętajcie się wolne ludy świata. 
Ludzkość, słuszność, prawda wołają Was.

Zwlekacie? Boicie się wojny? Pirzyjdzie 
do Was, jak do nas przyszła. Zapóźno będzie 
bronić się, gdy u Waszych stanie progów.

Nietyłko nasz, ale i Wasz los nad Wisłą 
się dzisiaj rozstrzyga. • 1

Bada Obrony Państwa". 
Warszawa, dnia 6 sierpnia 1920 sv

f i i i ś t i  z filaa i l i z ł f f i i .
Od osoby, która była w Białymstoku pod­

czas upadku Wilna, dowiedzieliśmy się, że 
władze wojskowe czerwonej armji rozkazały 
zebrać się wszystkim kolejarzom dla objęcia 
służby kolejowej. Po zebraniu się kolejarzy 
wcielono natychmiast zdolnych do noszenia 
broni do szeregów, resztę zaś wysłano do Ro­
sji. ; , f

Jeden z maszynistów, wzięty do armji, zo­
stał ranny i przedostał się na stronę polską. 
Opowiedział on, że w Białymstoku rozstrzela­
no radnego dr. Siemonkę, radn. Glińskiego, 
zniszczono rzeczy prezyd. miasta Szymańskie­
go i prez. Rady Miej. Filipowicza, a mieszka­
nia zdemolowano.

Podobno w Białymstoku w pałacu Branic- 
kich zamieszkał sam Trocki.

‘ * *i »‘i

C hlaśnięcia.
A jedźcie no zbity łeb!... 

..•Uciekajcie z Ojczyzny, szczury
— Tyszkiewicza!...

Jedźcie na zbity łeb,
Na waszą ulubioną, próżniaczą Riwierę,
Na tir aux pigeons *), ruiety w Monaco

h słodycze!...
Pojmie to nawet kiep,
Że wasz odjazd oczyści tylko atmosferę!™.

Uciekajcie, zdechlaki!... „Nic to!" jak pan
Michał **)'

Mawiał!... Dom wywietrzy 
Się po was, o „Reytany", „socjał - forma­

liną"!™.
Nikt za wami z  pewnością nie będzie tu

wzdychał!
(Stroński będzie bledszy
Przez dni parę...) Pałace waaze tu  nie zginą!...

...Tylko, szczury, od złota i brylantów —
fwaraL.

Bo to robotnika
Jest krew i pot polskiego, a także „fornala",
By poszły w służbę Polski, nie, by je  w

bacarat
Przerżnąć, gdzie muzyka
Gędzie, i gdzie nicejska lazuray ,się fala!...

Wacław Wolak).

*) Strzelanie do gołębi. **) Wołodyjowski.

Robotnicy psp’sra'sla 
swoje pismo codzłetms!

M r a j a  ć n M - s a w i e c t a
Berlin, 7  sierpnia. 

(P. A. T.). (Radjo). Paryskie dzienniki 
poranne donoszą z Londynu: Wczorajsza kon­
ferencja między Lloydem Georgem i Bonar La- 
wem z jednej strony, zaś Kamieniewem i Kra- 
sinem z drugiej strony trwała od godziny 2-ej 
po południu do godz. 9-ej wieczorem. Uczestni­
czyli w niej również .Gburdiii i marszałek Wil­
son.

PsroziiBiesls t l l s j i  5 : s ®  z B a i e f e e m
Wiedeń, 8 sierpnia.

(P. A. T.) Biuro Korcsp. donosi z Paryża: 
„Journal" donosi, że Lloyd George i Kamieniew 
doszli na przedwczorajszej konferencji do poro­
zumienia i wypracowali pro jelit, który da za­
dośćuczynienie Rosji, Polsce i koalicji w równej 
mierze. Projekt został wysłany telegraficznie 
do- Moskwy. Ponieważ Kamieniew pas ada peł­
nomocnictwo do rokowań pokojowych, przy­
puszczać należy, że rząd moskiewski przyjmie 
propozycje, uczynione przez swego przedstawi­
ciela. Potrzebna jest tylko zgoda Francji. An­
gielskie kola wyrażają się optymistycznie, mi­
mo to istnieje jednakże różnica zdań między 
Paryżem a  Londynem. W sprawie Wrangla, ga­
binet angielski zgodziłby się na kapitulację, 
podczas, gdy rząd francuski pragnąłby Wrangla 
uznać. Wobec wspomnianego wyżej projektu, 
miałyby wojska czerwone natychmiast wstrzy­
mać swój pochód.

S f O f e i !  W 0J it8 .
Fary i, 8 sierpnia.

(P. A. T.). (Havas). Millera ud w towarzy­
stwie marszałka Focha, gen. Desłikera oraz 
Berthelota wyjechał wczoraj do Hythe, gdzie 
ma się odbyć spotkanie z  Lloyd Georg‘em.

M u  aigitlsk itl i f t s t f i i ł .
Londyn, 8 sierpnia.

(P. A. T.) (Havas) Agencja Reutera po­
daje, iż członkowie misji angielskiej na kon­
ferencji w Hythe ujawniają optymizm co do za­
kończenia kwestji rosyjskiej i oczekują dziś 
odpowiedzi rosyjskiej na notę angielską.

f a a  f a t s i ł a  a k u f e m t j i  0 i j t m .
Paryż, 8 sierpnia.

( y . A .  T.). (Havas). W spraw io konferen­
cji dzisiejszej dzienniki francuskie wyrażają
zdanie, iż spraw i dotyczy nietyłko rozwiązania 
konfliktu polsko - rosyjskiego, lecz również i 
przeszkodzenia Niemcom do wyzyskania sytua­
cji obecnej. „Petit Parisian" podkreśla, Iż 0 - 
becność na konferencji marszałków Focha i 
Wilsona oraz admirała Beatty‘ego ma pierw­
szorzędne znaczenie. Obecnie całemu zachodo­
wi grozi niebezpieczeństwo. „Journal" oświad­
cza, iż należy uratować Polskę i utworzyć sil­
ną barjerę, zakreśloną zaledwie przez traktat 
wersalski. ,,Gauloi3“ podkreśla 2  naciskiem 
niebezpieczeństwo, klóreby powstało z połą­
czenia rozstrzelonych sU bolszewickich z  nie­
mieckim zmysłem organizacyjnym. „Figaro" 
zamieszcza informację z  Ber li na, iż przedstawi­
ciel rządu sowietów Kopp obiecał nalegać, a- 
by Niemcy były dopuszczono do konferencji w 
Londynie i zawiózł do Moskwy projekt trak­
tatu handlowego. Dziennik domaga się od mo­
carstw sprzymierzonych zajęcia energicznego 
stanowiska i oświadcza, iż 1 runcja uważa nie­
bezpieczeństwo bolszewickie za udoskonaloną 
formę niebezpieczeństwa pangermańskiego. 
Niemcy, pragnąc zakłócić spokój, używają ko­
lejno pogróżek lub skarg, lecą intencje ich są 
wyraźne.

P r e r a l a  ( i i d K i a i f c s s  n tzsjsu .
Londyn, 8 sierpnia.

(P- A. T.). (Havas). „Sunday Express" 
podaje, i i  rząd angielski zaproponował rządo­
wi sowietów lG-dniowe zawieszenie broni.

B t M i j  eiirzBctli p i w i i  M g J ł l i
Hythe, 8 sierpnia.

(P. A. T.) (Havas). Po konferencji przed­
południowej prezydentów ministrów francus­
kiego i angielskiego, podano do wiadomości, że 
rząd angielski nie otrzyma! jeszcze definityw­
nej odpowiedzi od sowietów, lecz otrzymał o za­
miarach sowiątów informacje, wskazujące, że 
sowiety odrzucą proponowaną przez rząd an­
gielski konferencję.

Po konferencji Lloyda Georga i Curzona z 
delegatami sowieckimi do spraw gospodarczych 
wysłaną została do Moskwy nota z żądaniem, by 
na froncie rosyjsko polskim zawarto zawiesze­
nie broni na przeciąg dni 10. Sowiety odmówmy 
żądaniu zaprzestania operacji

Hythe, 8 sierpnia.
(P. A. T.) (Havas). Z Londynu donoszą, że 

nadeszły tam dwie noty z Moskwy. Żadna z tych 
not niema charakteru definitywnego, lćez obie 
wskazują, że sowiety odrzucą zaproponowane 
im waruniki

Hythe, 8 sierpnia. 
(P. A. T.) (Havas) Delegaci polscy i boi*

szew;cc}’ zbiorą się w najbliższą środę w Miń­
sku, jest bowiem bardziej pożądane, by ukła­
dali się sami, bez spóiudziatu osób trzecich. 
M.nisier,urn Spraw Zagranicznych nio otrzyma­
ło dotąd jeszcze żadnej informacji w tej znierae. 
PAT).

Paryż, 9 sierpnia.
(P. A. T.) (Radio) Wiadomość podana® 

Moskwy za pomocą radjotelegramu, głosi, ie  
rokowania między Polską a sowietami będą 
prowadzone w dalszym ciągu w Mińsku, dokąd 
delegaci bolszewiccy przybędą 11 sierpnia. Da­
lej podaje ta depesza, że propozycje koalicji, 
zmierzające do ustalenia pokoju między' 
dwema państwami, będą na tej konferencji 
przyjęte.

S M s io  rijS i*  iK iłj ia j t l
W tK  CSjOMiIi S S M .

I* the, 9 sierpnia.
(P. A. T.) (Havas). KLrownicy rządu a a  

gielskiego i francuskiego rozważali następstwa* 
wynikające z faktu, że sowiety odmówiły za­
warcia z annją polską zawieszenia broni na 
przeciąg dziesię.iu dni. Prezydenci ministrów 
nabrali przekonania, że rząd bolszewicki pra­
gnie zyskać na czasie, by módz zająć Warsza­
wę i wprowadzić tamże komunistyczny rząd 
polski. Wobec tego rozważali zarządzenia, która 
dyktuje sytuacja i polecili rzeczoznawcom woj­
skowym wypracować raport, który jutro rano 
ma im być przedłożony.

J l c i n u  b i l i  E M ; .
Hythe, 9 sierpnia.

(P. A. X.) (Havas). Admirał Beatty wziął 
udział w konferencji, ktęrą odbył marszałek 
Fcch z Wilsonem. Postanowiono wziąć pod u- 
wagę zamierzoną przez Wielką Brylanję akcję 
przeciwko Rosji w formie blokady.

Nieustępliwość rządu so-wictów sprawiła, 
że Lloyd George przychyla się do zapatrywań 
rządu francuskiego i przekonała Lloyda Geor- 
gea, że jeśli sprzymierzeńcy pragną zapewnić 
egzystencję Polski i spokój Europy, jest rzeczą 
nieodzowną chwycić się wobec rzędu moskiew­
skiego stanowczych rozporządzeń,'których pi*, 
mjer angielski starał się uniknąć.

Paryż, 9 sierpnia.
(P. A. T.) (Radjo). Jak podają dziennik!* 

konferencja w Hythe na podstawie otrzymanych 
w niedzielę rano wiadomości, zastanawiała się 
nad tem, jakie kroki mają być przedsięwzięte 
w danych warunkach. Lloyd George odkłada 
sprawozdanie w izbie gmin do wtorku. Konf> 
reaicja nio ma wątpliwości, że zamiarem Ro­
sji jest iść naprzód, zająć Warszawę i usiłować 
ustalić rząd sowietów w Polsce.

RiiniJ sam u ila Polsll*.
Wałcz, 9 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjo). „Matin" pisze: Cho­
dzi o to, aby użyć sil Francji przeciwko Rosji, 
nie wysyłając ani jednego żołnierza. Najwat- 
niejszem zagadnieniem jeet blokada Rosji 
przy współudziale Stanów Zjednoczonych. Ad­
mirał Beatty jest w pogotowiu, angielskie 0 - 
kręty w ciągu 48 godzin znajdować się będą 
na swoich posterunkach. Rosja nie otrzyma a* 
nl amunicji, ani towarów, ani też żadnych 
środków żywności Drugie postanowienie, 
wwięte pod uwagę, odnosi się do tej części Pol­
ki, która nie jest jeszcze obsadzona. Zamierza 
się utworzyć silny front obronny, następnie 
umożliwić utrzymanie komunikacji przez ko­
rytarz gdański. Inne zarządzenia będą przed­
łożone szefom rządów do aprobaty. Polska jest 
jedną z naszych gwarancji, ona nie powinna 

■1 zniknąć. Niemcy i Rosja połączyły się w nie­
nawiści przeciwko traktatowi pokojowemu".

S taj ZjeiooczoH biiij Dlziii *  alcji 
pusty.
Waszyngton, 8 sierpnia,

(P. A. T.). (Havas). Między Londynom a 
Waszyngtonem Lwa żywa wymiana depesz. 
Mocarstwa sprzymierzone przedłożyły Stanom 
Zjednoczonym projekt pomocy amerykańskiej 
dla Polski. Szczegóły projektu .pozostają w ści­
słej tajemnicy, j

Pary ż, 8 sierpnia.
(P. A. T.). (Havas). „Echo de Paris" do­

wiaduje się z Waszyngtonu, iż wobec ciężkie 
go położenia Polski prezydent Wilson zamie­
rza zwołać nadzwyczajne posiedzenie kongre­
su, by zażądać od niego pełnomocnictw w za­
kresie wojska i marynarki, a  dotyczących po- 
onucy dla. PoIsJłL

Nowy-Jork, 8 sierpnia.
(P. A- T.). (Havas). Sekretarz i podsekre­

ta rz  departamentu stanu odbywają z prezy­
dentem Wilsonem konferencję w sprawie ,0 -
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becnego położenia Polski. D epartam ent stanu
Poleci! zbadać ściśle tajny układ, zawarty 
śświeżo między ltosj^ a  Austrją.

I & S t i p a  iisia t o s p r a
i i i  f s - t s i t t i i  S p I I S !  P 3 i S l i S | .

Berlin, 7 sierpnia.
(P. A. T-). (Radjo). Z Londynu do-noezą: 

Wedle wiadomości nadchodzący cli z Waszyng­
tonu, w amerykańskich kołach politycznych 
Panuje wielkie zaniepokojenie o los Polski. 
Rząd” oświadczył, że bez kongresu nie można 
czynić żadnych układów. Wobec tego stara się 
'Wpłynąć na Wilsona, aby zwołał kongres na 
Nadzwyczajną sesję. Wedle dalszych doniesień 
Wilson wezwał do siebie sekretarza stanu Col­
by ieg0 i sekretarza stanu do spraw wojsko­
wych Davisa, celem omówienia z nimi kwestji 
tosyjsko - polskich.

Misia i!a Piisll.
Berlin, 8 sierpnia.

(P. A. T-). (Radjo). Z Wiednia donoszą: 
Wczoraj przybył tu handlowy dyrektor zakła­
dów Skody, celem otrzymania zapasów stali i 
innych materiałów, poirzebnyci do wyrobu 
dział, które za zgodą rządu czt sko^słowackie­
go mają być dostarczone Polsce.

s it t i i iu  is jtiE ?  iii Poisłi.
Ottawa, 8 sierpnia.

(P. A. T.). (Havas). Według wiadomości 
z  Londynu, wezwanie, by ochotnicy zapisywali 
się do oddziałów, mających wyruszyć na po­
moc Polsce, odniosło zupełny skutek. Zgłosiło 
Rię wielu b. oficerów i żołnierzy, pragnących 
wstąpić do angielskich oddziałów ekspedycyj­
nych.

SPaia ln ią u '1  ssjsl.
Bytom, 9 sierpnia.

(P. A. T.). Podana przez jedną z agencji 
prasowych w Berlinie w iadomość o tern, jako­
by dyrekcja kolei w Katowicach otrzymała u- 
rzędowe zawiadomienie o transporcie wojsk 
francuskich przez Górny Śląsk do Polski, jest 
nieprawdziwą. Również nieprawdą jest, jako­
by wśród kolejarzy górnośląskich na skutek 
tej wiadomości zapanowało wzburzenie. Jedną 
i  drugą wiadomość demontowano urzędowo 
ze strony rządu niemieckiego. Na Górny Śląsk 
nadchodzą jedynie nowe posiłki okupacyjna 
francuskie z Moguncji, które już dawniej były 
zapowiedziane

B ił S jfc C HPiilji piat!
Poldhu, 8 sierpnia.

fi*. A. T.) (Radjo). Angielska partja robot­
nicza wyznaczyła na poniedziałek konferencję 
dla omówienia sytuacji w Polsce. Oczekują w 
poniedziałek formalnej deklaracji partji robot­
niczych w tej sprawie.

IsiiIaiFsliiilEP M  i s a i
Warszawa, 9 sierpnia.

(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­
go W. P. z dnia 9 sierpnia 1920 roku.

Oddziały nieprzyjacielskiej kawalerji na­
dal naciskały na linję kolejową do Mławy, zaj 
fflując chwilowTo Ciechanów.

Między Bugiem a  Narwią sytuacja bez 
zmiany.

Na wschód od Siedlec oddziały nasze do­
konywają planowego przegrupowania.

Na północ od Brodów w rejonie Slanisław- 
ezyka nieprzyjaciel zachowuje się aktywnie 
i  usiłuje atakować w kierunku zachodnim.

Oddziały nasze, które zajęły Brody, roz­
d a j ą c  swą akcję, wyparły nieprzyjaciela z 
Radziwiłłowa. W ataku tym zdobyto baterję 
dział i 4 karabiny maszynowe.

M ię d zy  Strypą i Seretem w rejonie Ko- 
kutkowiec i Kozaczkowa oddziały nasze roz­
biły znaczniejsze siły nieprzyjacielskie, biorąc 
przeszło 400 jeńców, kilka karabinów maszy­
nowych i kancelarję pułku.

Naczelne Dowództwo Wojsk Polskich. 
Sztab Generalny.

liiitl a Hasia.

przewodniczący delegacji niemieckiej na kon­
ferencji pokojowej, Uooppert* przesiał prezy- 
djuin Rady ministrów notę w sprawie o.;gani- 
zowania gwardji ochotniczej w Prusach Wscho­
dnich i wysłania Reichswehry do okręgu Olsz­
tyna. Nota wyraża nadzieję, iż rządy sprzymie­
rzone zgodzą się na organizację milicji lokal­
nych dla utrzymania porządku w Prusach 
Wschodnich. Co do Olsztyna to Niemcy są zmu­
szone wysłać tam oddziały Reichswehry wo­
bec wycofania oddziałów wojsk sprzymierzo­
nych.

I isif Uli MU*.
San Sebastjan, 8 sierpnia.

(P. A. T.). (Havas). Rada Ligi Narodów 
postanowiła, iż Bourgeois ma przedłożyć jej 
sprawozdanie z kwestji trybunału nieustające­
go sprawiedliwości międzynarodowej. Konfe­
rencja finansowa zbiorze się w dniu 24 wrze­
śnia w Brukseli z udziałem komisji odszkodo­
wań. Rada postanowiła zwrócić się do mo­
carstw sprzymierzonych z prośbą o przedłoże­
nie urzędowe zarządzeń, dotyczących terytor­
iów, posiadanych przez Niemcy poza Europą, 
oraz terytorjów tureckich. Pozatem rada za­
twierdziła wydatki, związane z przeniesieniem 
siedziby Ligi narodów do Genewy.

Poldhu, 9 sierpnia.
(P. A. T.). Międzynarodowy kongres so­

cjalistów wniósł rezolucję, odrzucającą bolsze- 
wizm i potępiającą wszelką formę dyktatury 
sowietów. ;

Walcz, 9 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjo). Z Genewy donosi 

„Telegraphen Union" z dnia 8 b. m.: Na mię­
dzynarodowej konferencji socjalistycznej w 
Genewie polscy posłowie socjalistyczni o- 
świadczyli się stanowczo przeciw projektowi 
moskiewskiego rządu, utworzenia związku 
wszystkich ludów słowiańskich, mającego być 
przeciwwagą mocarstw zachodnich. Postano­
wiono popierać wszelkiemi siłami wojnę prze­
ciw bolszewikom.

KesItiEMia
Libawa, 7 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjo). Konferencja państw 
bałtyckich wybrała na wczorajszem posiedze­
niu po przemówieniu powitalnym, wygłoszo­
nym przez Ulmanlsa członków prezydjum: 
prezydentem Ulmanisa, wiceprezydentami mi­
nistra spraw zagranicznych Majerowicza i se­
natora Samuełsa, a sekretarzem generalnym 
konferencji podsekretarza stanu spraw zagra­
nicznych Albatsa. Wybrano dalej komisję we­
ryfikacyjną, pełnomocnictw. Uchwalono regu­
lamin. Dziś w południe wszyscy delegaci od­
jechali do Buldurii, na wybrzeże morza Bał­
tyckiego, gdzie o godz. 3-ej rozpoczęło się 
drugie posiedzenie. '

Lffcajca, 7 sierpnia.
(P. A. T.) (Radjo)’. Dziś o godz. 6-ej po poł 

wiceprezes Majerowicz otworzył drugie posie­
dzenie konferencji państw bałtyckich. Po za­
twierdzeniu wyboru członków prezydjum i ko­
misji weryfikacyjnej wybranych wczoraj, kon­
ferencja wybrała 3 komisje: ekonomiczną, po­
lityczną i prawną, kulturalną i socjalną. Następ­
ne posiedzenie odbędzie się w poniedziałek.

fa

Paryż, 8 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjo). „Acht U hrblatt" pi­

li Reprezentant bolszewicki Kopp oświad 
r l  że jedynie Niemcy są zdolni do zreorga- 
Mwania Rosji, dostarczając jej narzędzi ł 
:hników. Dodał, że będzie nalegał w Mo­
wie aby Rosja sowiecka wywalczyła wolną 
munikacię z Niemcami l dom agała się przy­
uczen ia  Nioniec na konferencję w Londynie, 
em ps" dow iaduje się, ze Kopp zawiózł % 

rlina do Moskwy projekt konwencji ekono- 
icznej. Również miał wziąć z sobą projek t 
iktatu handlowego. W edług pewnych infor- 
icji władze niem ieckie rozpoczęły koncen- 
nvać w Prusiech Wschodnich m aterJ £  ™>- 
any, który ma być nrzeznaczonv dla bolsze-
.ków.

timi slSEitlli w Fn&fi Wstiafcki
Parył, 8 sierpnia.

(P. A. T.). (Havas). „Tempa" podaje, iż

Si!«.
Ubawa, 7 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjo). Konferencja pokojo­
wa łotewsko-rosyjska ukończyła wczoraj swo­
ja praca, osiągnąwszy zgodę co do wszystkich 
spraw. Podpisanie traktatu pokojowego nastą­
pi we wtorek lub środę.

M ai litewElHGiylsli.
Kowno, 9 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjo). Litewskie biuro do­
nosi: na podstawie układów, które przyszły 
do skutku w sprawie opuszczenia przez Ro­
sjan Wilna i innych obszarów litewskich po­
stanowiono, że odbędzie się to opuszczenie w 
trzech terminach: opuszczenie pierwszego eta­
pu przez bolszewików nastąpi do dnia 12-go 
sierpnia, drugiego, do którego należy Wilno, 
do 1 września, trzecia strefa opuszczona bę­
dzie, gdy na to pozwolą wzlędy strategiczne. 
W obszarach opuszczonych przez Rosję wpro­
wadzone będą natychmiast litewskie władze 
administracyjne.

świadczył co następuje: Wrangel otrzymuje
armaty, karabiny i wszelką inną uroń, głównie 
od Anglji, a  następnie z l  mocji. Angija wiel- 
kiemi okrętami i Erancja inaiejszemi statka­
mi wspierają go na morzu. Otrzymuje również 
wszelką pomoc z  Batumu.

W odpowiedzi na zapytanie Curzona, za­
pytaliśmy Anglję, w jaki sposób zamierza za­
dokumentować, że nie wspiera akcji Wraugla. 
Odpowiedzi nie otrzymaliśmy. Natomiast 
Wrangel otrzymuje pomoc w dalszym ciągu.

Fodpisane: Cziczerim.

WiSśt M L
Rzym, 8 sierpnia.

(P. A. T.) (Havas). Rząd sowiecki wysto­
sował do rumuńskiego depeszę iskrową, o- 
świadczając. iż gotów jest wszcząć rokowania, 
celem rozstrzygnięcia kwestji terytorialnych i 
ekonomicznych. Rząd sowietów proponuje, by 
rokowania odbyły się w Charkowie.

P ia j fil5ll!li‘« 8.
Rzym, 3 sierpnia.

(P. A. T.). (Bavas). "Wakacje parlamentar­
ne trwać będą prawdopodobnie do październi­
ka, poczerń Izba zajmie się sprawą ref rm. Ce­

lem Giolitti‘ego jest doprowadzenie do popra­
wy sytuacji ekonomicznej, a  to przez wzbudze­
nie w państwach innych zupełnego zaufania. 
Rozaiem Giolitti dążyć bodzie do usunięcia 
trudności wewnętrznych.

E:ji iitesai
Rzym, 8 sierpnia, i 

(P. A. T.) (Havca) Rząd albański przeby­
wający w Teheranie, ogłosił, iż pragnąc żyć w 
zgodzie ze wszystkieml sąsiadami, zwrócił się 
do Belgradu z propozycją nawiązania roko­
wań. Rząd ten wyśle do Rzymu delegację, aby 
wyrazić wdzięczność za odzyskaną dzięki pomo­
cy Włoch, wolność. : \

Wrraji i |3iujła.
Kamen, 8 sierpnia. 

(P. A. T.) (Radjo). — W Karlsba-
dzie otwarto w czwartek światową kon­
ferencję żydowską, Mającą na celu nie­
sienie pomocy żydom eałego świata. 60 żydow­
skich organizacji ratowufcxych z 28 krajów by­
ło reprezentowanych na tej konferencji. Orga­
nizacje te grupują się w związku amerykań­
skim, kanadyjskim, argentyńskim, południowo 
afrykańskim, egipskim i palestyńskim.

sus mm.
Poznań, 9 sierpnia.

(P. A. T.). Radjodepesza z Moskwy do 
Carnarvon, przeznaczona dia Krasina a prze­
jęta przez radjostację poznańską, donosi, że 
odpowiedź w sprawie uznania pretensji wie­
rzycieli angielskich będzie udzielona w od­
dzielnym telegramie, ponieważ warunki ugo­
dy, dotycząc© tego uznania, muszą być uprze­
dnio dokładnie zb.adane i  przedyskutowane. 
Rząd rosyjski domaga się uprzedniego prze­
słania całego tekstu umowy.

W dalszym ciągu depesza mówi, że pomi­
mo oświadczenia rządu angielskiego, iż ofen­
sywy Wraugla nie popiera, ten ostatni atakuje 
dalej, będąc obficie zaopatrzony w maierjał 
wojenny, dostarczony przez Anglję. Jeden z 
ceneralów Wraugla, zabrany <Ło niewoli, o-

liohołniczy Kom itet obrony W arszawy 
zawiadam ia, zapisy do szeregów obroń­
ców stolicy przyjm ują b iu ra dzielnicowe P. 
P S., przy ul. Chłodnej 41, Solec 68, Grójco- 
kiej 4o, Kąinej 15, centralne b iuro  R. K. 0 . 
W. przy A l. Jerozolim skiej 58, U niw ersytet 
Ludowy, Oboźna 4, gospoda robotnicza, Ba­
gatela 12 i Centr. W ydział W ojskowy P. P. 
S., W arecka 7. W  lokalach powyższych u- 
diZiiela się również wszelkich inform acji.

Rezolucja, przyjęła na wiecu niedzielnym.
1. Zebrani na w iem  robotnicy Warsza­

wy wysłuchali sprawozdań w sprawia o- 
btenej sytuacji politycznej, stwierdzających, ia  
rząd sowiecki zerwał rokowania rozejmowe, 
dążąc celowo do dalszej wojny. Ostatnie wy­
padki dobitnie wskazują, że celem bolszewi­
ków jest zajęcie Warszawy, w której zamie­
rzają osadzić rząd, mianowany przez Moskwę. 
Od proletarjatu międzynarodowego zebrani 
domagają się rozpoczęć.a akcji w celu zmu­
szenia bolszewików do zaprzestania kroków 
wojennych przeciwko Polsce, do zaprzestania 
najazdu, kłór. jest zaprzeczeniem wolności i  
socjalizmu.

2. Robotnik polski przysięga, 4e walczyć 
będz'« do ostatniej kropli krwi w obronie za­
grożonej niepodległości, o którą walczył przez 
30 lat pod sztandarem Polskiej Partji Socjali­
stycznej.

3. Pochód bolszewickich wojsk — to po­
chód rosyjskiego imperializmu, dążącego do 
odbudowy Wielkiej Rosji; zebrani wzywają 
proletariat polski, aby wstępował do anmji o- 
brony Warszawy.

4. Od rządu zebrani domagają się całko­
witego zabezpieczenia rodzin żołnierzy, pobo­
rowych i ochotników, walczących w szeregach 
Armji Ochotniczej, jak rówiuei i w szeregaca 
armji Obrony Warszawy.

5. Zebrani domagają się wydania rozpo­
rządzenia, zabraniającego wywożenia z War­
szawy zapasów żywności, oraz ruchomego ma­
jątku, jako to: pieniędzy, złota, srebra, brylan­
tów i innych kosztowności.

6. Domagamy się ogłoszenia poboru po­
wszechnego natychmiast, gdy moiliwem okaże 
się uzbrojenie i rózganlzowanie wojskowe.

7. Domagamy się energicznej wałki z 
paskaretwem i surowych kar, aż do kary śmier- 
ci włącznie, oraz sekwestru artykułów pierw­
szej potrzeby.

8. Zebrani wyrażają gotowość bronienia 
serca Polski — Warszawy aż do odparcia na­
jazdu sowieckiego.

WIECE. Wczoraj z ramienia R. K. O. W.
odbyły się liczno i tłum ne wiece w wielu fa­
brykach i warsztatach kolejowych: kaliskim, 
wiedeńskim , brzeskim, na Pe-loowiźnie, w de­
po towarowem. Pocatcm delegaci R. K. O. W. 
urządzili wiece w Hucie „Pełcowizna", w Pru­
szkowie, oraz w państwowych warsztatach te­
legraficznych na Chmielnej. Wszędzie mówców 
przyjmowano b. serdecznie i jednocześnie u- 
chwalono wstąpić do szeregów' obrońców W ar­
szawy.

W dniu wczorajszym zapisało się  do arm ji 
obrony W arszawy 208 ochotników, z zapisa­
nych wczoraj odjechało 150.

WIEC W GAZOWNI.

Wczoraj odbyło się zebranie robotników i u- 
rzodulków Gazowni na Woli, na któreui przeana- 

; wiali to w. Ganieoki, Żerkowski, Rudnicki, Koayl, 
j Prager i Wezdecki, przemówienia tow. przyjniowa- 
i no 2 zapałem, jednocześnie zapisywano się do

^Ochotniczych oddzfaMw obrony Warszawy". Rezo­
lucja, któaą poniżej przytaczamy, zgłoszona przez 
tow. Pragera została przyjdą jednogłośnie.

yRobotnicy Zt kł. Gaz. na Woli stwierdzają, że 
Rosja Sowiecka odmówiła zawarcia roaejmu i woj­
ska roeyjakie bc/.jwśrtduin sagrażają Warszawie. 
Wobec tego, zebranie wzywa robotników Zakl. Gaz. 
do noszenia broni do Obrony zagrożonej stolicy w 
szeregach. Rob. Ko.m. Obrony Warszawy. Zbrojne 
hufce polskiego ludu roboczego muszą obronić 
kraj przed obcym najazdem, i zdołają wprowadzać 
ustrój socjalistyczny własną swoją mocą,

Uchwala Zw. niefachowców.
Na posiedzeniu Zarządu rob. niefacho­

wych, w u-©dzielę, dnia 8 sierpnia 1920 r., u- 
ohwalono następującą rezolucję:

L Po przedyskutowaniu utworzenia Ko­
mitetu Robotniczego Obrony m. Warszawy u- 
chwalono: popierać jego działalność i we-
Ewać wszystkich członków do wstępowania do 
jego formacji.

2. Zwrócić się do Kom. Rob. Obr. m.W ar­
szawy, aby założył ensrgczny protest, prze­
ciwko wywożeniu przez burżuazję: złota i 
wszelkiego majątku narodowego.

8. Aby się zwrócić do czynników miaro- 
drjiaych, żeby nałoży! surowe kary na pa sita­
rzy za podnoszenie cen aa  produkty pierwszej 
potrzeby.

Uchwała Zw. kuchmistrzów.
Na zebraniu Cen Halnego Związku Kuch­

mistrzów, odbytem dnia 9 sierpnia 1920 o go­
dzinie 4 pop„ zapadła następująca uchwała:

1. Wszyscy bez wyjątku adolni do nosze­
nia broni do lat 50-ciu wstępują w szeregi ar* 
rnji robotniczej dla Obrony Warszawy.

2. Każdy członek, wstępujący do 6zeregu 
w obronie Warszawy, po powrocie ma prawe 
zająć swoje poprzednie stanowisko.

9. Posady nasze zastąpią żony pod kie­
rownictwem pozostałych członków Związku, 
którzy nie są zdolni do seszonia broni.

4. Pozostali IsuotiinWtne winni pracować 
nie ograniczając godzin pracy dla poparcia ro­
dzin tych, którzy są eborzy f obarczeni rodziną.

Zasiłki dla ochotników. R. K. O. W. zwró­
cił się do Rządu w sprawie wydania rozporzą­
dzenia o wypłacaniu przez pracodawców żarni­
ków pieniężnych dla ochotników.

Proposycje sagianiczno. !
R. K. 0. W. uzyskał od Rządu prawo wy­

syłania oodziennio zaputnocą radjotedegrafu 
informacji o swej działalności, odezw i t  p„ 
skierowanych do proletarjatu krajów Zachod­
niej Europy, ,

jak  fabrykanci popierają obronę Warszawy?,
Na apei robotniczego Komitetu Obrony

Warszawy robotnicy wszystkich prawie fa­
bryk i warsztatów zgłosili się łiumnie do sze­
regów obrońców stolicy. Ale robotnik, łrtóryj 
gotów jest poświęcić życie, żąda zapewnienia 
bytu swej rodziny i elusunie domaga się wy­
płacenia jednorazowego zasiłku, co dałoby mo­
żność rodzinie przetrwać najcięższe chwile.

Panowie fabrykanci jednak, radzi, że ro­
botnik opuszcza fabrykę w chwili zastoju prae- 
mysłowego, chcą zarobić na tern i odmawiają 
wszelkich zasiłków. Tak np. w fabryce moto­
rów „Ursus" przy ul. Skierniewickiej, gdy ro­
botnicy - ochotnicy w liczbie 44 zgłosili się do 
zarządu fabryki o zasiłek 6,000 mk., po dwuch 
dniach wyczekiwania otrzymali odpowiedź, że 
nic nie otrzymają. Nic też dziwnego, że wstrzy­
mali swój wyjazd do obozu wojskowego aż do 
ułatw ienia sprawy. Podobno rzeczy dzieją się 
i w innych fabrykach t uLudnuiją w znacznym 
stopniu werbunek.
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KOMUNIKAT WYDZIAŁU PROPAGANDY.

Wydział propagandy wzywa następują­
cych towarzyszy na konferencję, która odbę­
dzie się we wtorek dnia 10 sierpnia o godz. 6 
wiecz. w lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 
nr. 66): Niemczyka Jana, Jagiełłowie/za, Dą­
browskiego Edwarda, Łopuską, Zawadzkiego 
Edwarda, Koda, Kwaśnika, Gardeckiego, Ko­
walewskiego, Wronowskiego, Dewuckiego, 
Niediwiedzkiege, Witkowski ego Eugenjusza, 
Wojtaszka, Raczyńskiego, Pragera, Pijackiego, 
Cetnerskiego, Jaroszewskiego, oraz tow. i to­
warzyszki, mogących oddać usługi w akcji pro- 
pagandystycznej. Stawiennictwo obowiązkowe. 
Nieusprawiedliwiona nieobecność pociągnie 
za soibą następstwa, przewidziane przez regu­
lamin partyjny. •

Kolejne posiedzenie Wydziału propagan­
dy robotniczego Komitetu obrony Warszawy 
odbędzie się we wtorek 10-go sierpnia o godz. 
4-ej po południu w lokalu O. K. R. (Al. Jero­
zolimskie nr. 56). Wszyscy członkowie Wydzia­
łu t. j. przewodniczący odnośnych sekcji powin­
ni stawić się punktualnie i obowiązkowo.

S ckretarjat Wydziału propagandy Robot­
niczego Kom itetu Obrony W arszawy wzywa
wszystkich sekretarzy dzielnic ze spisem fa­
bryk na dzień dzisiejszy, t. j. 10 b. m. o godz, 
4-ej pop. (Jerozolimskie 56).

Do tow. agitatorów'. Wydział propagandy 
przy R. K. O. W. wzywa wszystkich to w. agi­
tatorów, tak robotników, jak inteligentów, do 
obowiązkowego stawienia się na dzień dzisiej­
szy, t. j. 10 b. m. o godz. 7 i pół pp. w loka­
lu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56).

Sekcja prasowa wydziału propagandy 
przyjmuje w lokalu red- „Robotnika" od godz.
3 — 8 wlecz.

Sekcja sanitarna AVydziaJu wojskowego 
zawiadamia, że towarzysze i towarzyszki wy­
kwalifikowani w pracach sanitarnych, winni 
zgłaszać się w lokalu R. K. O. W., gdzie zosta­
ną zaregestrowani w celu wezwania ich do ob­
służenia sanitarnego ochotników.

Kasa Wydziału finansowego R. K. 0. W. 
dokonywa wypłat od godz. 7 do 9 wieczorem. 
Asygnaty są wypłacane o ile uzyskają podpis 
przewodniczącego wydziału. Przewodniczący 
wydziału finansowego urzęduje od godz. 7 do 
9 w lokalu R. K. O. W. (Al. Jerozolimskie 56).

I żpia pr$.
Prezydjam C. K. W .

Dziś, o godzinie 7-ej wieez., odbędzie 
się posiedzenie prezydjum C. K. W. Prosi­
my o przybycie tow. tow.: Ziemięckiego, 
Kwapińskiego, Niedziałkowskiego, Prausso- 
wą i Arciszewskiego.

Baczność Pocztowy Komitot Okręgowy. Dziś 
dnia 10 b. m. w lokalu O. K. R„ Al. Jerozolimskie 
66, odbędzie się zebranie zarządu komitetu o godz. 
6 pp. Sprawy b. ważne.

lula  nkiiuiatu.
Związek robotników przemysłu górni­

czego przeniósł swoją siedzibę z Prysztatu 
d o  W ieliczki

Wszystkie listy i przesyłki, obrachun­
ki i t. p. należy adresować do Centrali w 
Wieliczce.

Baczność członkowie Zarządu Zw. Motał., Le­
szno 53, dnia 11 b. m., t. j. w środę o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się posiedzenie zarządu. Sprawy bardzo 
■ważne, wszyscy członkowie obowiązkowo powinni 
przybyć.

Z. P. M. S. Koledzy-żolnierze, przesyłając so- 
cjalislyczne pozdrowienie, wzywają pozostałych 
kolegów i  koleżanki do wstąpienia do szeregów 
obrońców Warszawy.,

Uchwały pracowników aptekarskich. Pracowni­
cy aptek warszawskich, zebrani w dniu 6 b. m. po 
wysłuchaniu sprawozdania swoich delegatów 7. po­
siedzenia w Min. Ochrony Pr. i Opieki Społecznej, o- 
świadczają:

1) Postanawiają stać na straży praw, dotych­
czas przez władzę ustawodawczą niezmie&ionycn, 
t> j. apteki winny być czynne caiy dzień.

2) Protestują przeciw choćby na godzinę zamy­
kaniu aptek, jako instytucji potrzebnych w każdej 
chwili dla cierpiących nawet w nocy.

8) Nie przyłożą swej ręki do wzmożenia cier­
pień w tym względzie ogółowi ludności.

4) Wolą raczej utracić pracę i zarobki, aniżeli 
pozbawić tysiące chorych możności ratowania ich 
zdrowia i narażać ich przeto na utratę życia z po­
wodu zamykania aptek.

Wobec powyższych na otwieranie aptek tylko 
od 9-ej ramo do 7-ej wiecz. nb. z dwugodzinną prze­
rwą na obiad, ogól pracowników farmaceutów nie 
zgadza aię i trwa na stanowisku uchwały, powziętej 
na walnem zebraniu Związku pracowników far­
maceutów w dniu 13 lipca r. b., głoszącej, iż pozo­

stali koledzy zobowiązują się do pracy nawet po­
nad dotychczasową normę, w celu podtrzymania 
normalnego żyda w stolicy.

Kelnerzy « obrona stolicy. Dnia 7 b. m. W 
Związku Kelnerów odbyło się zebranie w sprawne 
obrony Warszawy, i po szeregu przemówień po­
wzięto następującą uchwałę: Wszyscy do lał 50 
wstępują w szeregi armji rob. obrony Warszawy, 
natomiast zastępują ich rodziny, otrzymując też ea- * 
me warunki pracy i płacy. Pierwsza kadra wyrusza 
na krótkotrwało ćwiczenia w poniedziałek o godz. 
8-ej rano.

Zobranie pocztowców. Dnia 5 sierpnia r. b. w 
lokalu O. K. K. Al. Jerozolimska 56 odbyło się ze­
branie pocztowców członków P. P. S.

Zebranie po wygłoszonym referacie /tow*. Skło­
dowskiego o sytuacji politycznej jednogłośnie li­
ch waliło:

W chwili groźnej kiedy wróg może wkrótce 
znaleźć się pod muirami Warszawy, wzywa C. K. W. 
i O. K. R. P. P. S. aby niezwłocznie stworzyć Ro­
botniczy Komitet Obrony Warszawy powołując pod 
broń wszystkich członków P. P. S. oraz robotników 
stojących na platformie rządu robotniczo - włościań­
skiego. ,

Zebrani wzywają odnośne czynniki partyjne a- 
by niezwłocznie wytężyły wszelkie siły ku obronie 
miasta i wypędzeniu najeźdźców z granic Polski.

Zebrani żądają uwolnienia aresztowanych tow.
P. P. S. denuncjow&tiyeh przez naczelnika poczty 
polowej Komarzewskiego, których wysiano nie 
wiadomo za co do Lwowa.

Aresztowanymi są. Stanisław Jurek, Jan Dąb f 
Szewczyk.

Zebrani żądają wypuszczenia na wolność wszy­
stkich więźniów .politycznych.

Żądamy niezwłocznie amnestji.
Pocztowiec.

Or. L e szczy ń sk i
M arsza łkow ska  142, fo lef. 127-25.

B. ordynator klin. szp. ów. Łazarza. Chor. we­
ll er., skóry i moczo-płciowe. Przyjm uje do 1?

rano i od 5 do 8 wiecz. 6293

Kronika.
Oddziały Obrony Warszawy. Władze wojskowe 

w porozumieniu z Radą Obrony Stolicy podają do 
wiadomości, że dla obrony stolicy są organizowane 
oddziały obrony Warszawy (bataljony ochotnicze). 
Do oddziałów tych są przyjmowane dwie kategorje 
ochotników: a) ci, którzy wstępują niezwłocznie do 
oddziałów czynnych (l-szy pułk ochotniczy obrony 
Warszawy), b) ci, którzy zgłaszają się do kompanji 
rezerwowych. Ochotnicy zapisani do kompanji będą 
w określonych dniach i godzinach wzywani dla 
przejścia ćwiczeń wojskowych, w pierwszym rzę­
dzie dla wyuczenia obchodzenia się z bronią, a w 
chwili potrzeby zostaną przez władze wojskowe spe­
cjalnym rozkazem mobilizacyjnym wezwani do sta­
wienia się do oddziałów. Oddziały Obrony Warsza­
wy (bataljony ochotnicze) będą używane w akcji 
czynnej najdalej w promieniu 50-ciu kim. od sto­
licy. Z chwilą ustania zagrożenia stolicy Oddziały 
Obrony Warszawy (bataljony ochotnicze) zostaną 
specjaitnem zarządzeniem rozwiązane

Wiec Rady obrony stolicy. We wtorek, dn. 10 
sierpnia, o godz. 5 i pół odbędzie się wielki wiec 
na Placu Teatralnym, na którym będą przemawiać 
reprezentanci Rady Obrony Stolicy, Rady Miejskiej, 
Rządu i  Sejmu.

Dowóz produktów.- Wolny jest wszelki wwóz 
produktów spożywczych do Warszawy. Na mocy 
uchwały R. O. S. Komisarz Rządu wydał rozporzą­
dzenie do wszelkich posterunków policyjnych, by 
nie tamowały dowozu żywności do stolicy.

Centralna Komisja Ewakuacyjna niniejszym za­
wiadamia, i i  Biuro C. K. E. z dniem 9 sierpnia 
r. b. zostało przeniesione z ulicy Wielkiej nr. 57 
na ulicę Nowy Świat nr. 14 do gmachu Ministerjum 
Kolei Żelaznych. Biuro czynne od 9 do 1 i  od 4 do 
7 wieczór, przyjęcia zainteresowanych osób co­
dziennie od 11 do 1. Telefon dla informacji nr. 
29908.

Opieka nad żołnierzami i uchodźcami. Minister­
jum Pracy i  Opieki Społecznej komunikuje, że za 
pośrednictwem Komitetu Ratunkowego od dn. 28 
ub. m. zostały otwarte na stacjach, gdzie odbywa 
się fcranzlokacja żołnierzy, t. zw. punkty odżywcze 
dla żołnierzy i uchodźców. Otworzono już i takie 
punkty, na których początkowo wydawano gorące 
zupy i herbatę z chlebem (o czezn były wzmianki 
w ub. tygodniu), obecnie zaś, chcąc pomoc tę uczy­
nić możliwie wydatniejszą, wydawane są papierosy 
(po cenie kosztu) i małerjały piśmienne bezpłatnie. 
Prócz tego, postanowiono wydawać także odpowie­
dnią 'lekturę dla żołnierzy.

(m) Policja na front. W uzupełnieniu wiadomo­
ści o wyjaździe policji warszawskiej na front zazna­
czamy, że ogółem ze wszystkich komiearjatów poli­
cji wyjechało na front 750 policjantów na ogólną 
liczbę przeszło 2000.

Pogotowie w'ojenne ratownicze. Pogotowie wo­
jenne Ligi akademickiej Obrony Państwa wzywa 
wszystkie koleżanki medyczki (do stawienia się zo­
bowiązane są też koleżanki zajęte w szpitalach war­
szawskich), porałem koleżanki harcerki, maturzyst­
ki, uczennic* szkół średnich, obeznane z akcją ra­
towniczą, do stawienia się na zbiórkę we wiórek 
dn. 10 b. m. o godz. 6 wieczorem w lokalu Bratniej 
Pomocy Uniwersytetu.

Komunikat ten wydaje się w porozumieniu i  
komitetem uczenie szkól średnich i  władzami har­
cerskiemu.

Cukier. Punkty sprzedaży artykułów kontyn- 
gensowych otrzymały polecenie, aby niezwłocznie 
przystąpiły do wydawania cukru na karty okresu 
117-go. Cukier wydawany ma być w ilości % funta 
za mk. 5 fen. 40 na kupony 14 i 15 łącznie.

Przy wydawaniu cukru punkty sprzedaży win­
ny odcinać oba kupony i zachować je do zwrotu 
bez rozcinania. Kupony pojedyncze nr. 14 lub 15, 
jak również kupony wycięte są nieważne.

Zwiększenie normy nafty. Ministerjum Apro­
wizacji podwyższyło przydział nafty dla ludności 
Warszawy do 12 funtów na lokal bez względu na 
liczbę palnisk. Naftę otrzymywać można począwszy 
od dm. 10 b. m. ma kupon naftowy nr. 1 przy kar­
ci© węglowej. Posiadacze kart, którzy kupno naf­
towy nr. 1 już zrealizowali mogą otrzymywać bra­
kującą do 12 funtów ilość nafty na kupon zapasowy 
nr. 1 karty węglowej. Kupon ten jednak ważny 
będzie tylko do dn. 14 b. m., po tym terminie re ­
alizowany bezwzględnie być nie może.

Detaliczni sprzedawcy nafty obowiązani są 
zwrócić do hurtowni naftowych kupony naftowe nr, 
1, oraz kupony zapasowe nr. 1 w ciągu «friiw. 15 b. 
m. pod rygorem odpowiedzialności, przewidzianej 
w umowie i w instrukcjach.

(a) Emigranci. Ministerjum skarbu zawiado­
miło urzędy celne, że rzeczy emigrantów wolne 6ą 
od wszelkich pozwoleń komisji przywozu i wywozu. 
Jednocześnie polecono wzmocnić nadzór, aby emi­
granci nie wywozili waluty polskiej oraz złota i  
srebra.

(a) żegluga. W celu zabezpieczenia w obecnej 
porze prawidłowego funkcjonowania żeglugi na rz. 
Wisie, ministerjum komunikacji poleciło inspekto­
rom żeglugi, aby osobiście mieli stały nadzór nad 
wytyczaniem nurtu i usuwaniem przeszkód żeglugi 
rzecznej wszelkimi rozporządzałneml środkami. Ca­
ły personel nurtowy ma stale czuwać nad przepu­
szczaniem statków dniem i nocą na progach i mie­
liznach, aby zabezpieczyć ładunki, idące wodą do 
Krakowa i  z Gdańska do Warszawy.

Schronisko uchodźców do użytku władz woj­
skowych. Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej ko­
munikuje, że oddało tymczasowo schronisko dla 
uchodźców przy ul. Dzikiej nr. 62 do użytku władz 
wojskowych. Ministerjum Pracy i Opieki Społecz­
nej oprócz całkowitego urządzenia wewnętrznego 
na szpital dla 150—200 rannych, względnie chorych 
żołnierzy, pozostawia również do dyspozycji władz 
wojskowo-sanitarnych swój persomel administracyj­
ny (4 osoby), hiorąc na siebie płacę tegoż perso­
nelu.

U Handlowców, Sienna 16. Komitet Kola Wy­
chów. Uczelni Handlowych podaje do wiadomości 
członków Koła, że w piątek dn. 18 sierpnia r. b.
0 godz. 7 wiecz. odbędzie się nadzwyczajne ogólne 
zebranie z bardzo ważnym porządkiem dziennym. 
Prosimy o liczne przybycie.

. .  — Nieporządki. Na stacji „Most" kolejki Ja­
błonna-Wawer, tuż obok kasy biletowej, gdzie co­
dziennie gromadzą się setki osób, znajduje aię miej­
sce ustępowe tak pod względem hygiemicznym wa­
dliwie urządzone, że staje aię ono, szczególnie w 
dni upalne, źródłem zatruwającem powietrze. Są 
nierzadkie wypadki, że nietóre osoby dostają tor­
sji, inne zaś wyrzekają się podróży kolejką i ucie­
kają jak/najdalej od kasy kolejki, która wszak winna 
być nietylko źródłem kolosalnych dochodów dla ak- 
cjonarjuszów, lecz i instytucją użyteczności publi­
cznej. Pożądanem wielce byłoby przeto, aby odno­
śne władz© zabezpieczyły ludności prawo korzysta­
nia z kolejki bez narażania tejże ludności na cho- I 
roby. Jest to tern bardziej pożądane, gdyż służba 
kolejki nic sobie z utyskiwań pasażerów ni© robi
1 nawet nie poczuwa się do obowiązku uprzątania 
śmieci, zalegających stację kolejki.

(m) Wypadki samochodowe. Samochód cięża­
rowy, wojskowy nr. 3215, prowadzony przez szofera 
Stanisława Podera z 6-ej autokolumny w Radomiu 
■wpadł na przęs.o mostu Kierbedzia od strony Pra­
gi i uszkodził takowe. Wypadku z ludźmi nie było.

-— Przy zbiegu ul. Brackiej, Chmielnej i  Szpi­
talnej wp-aoły na siebie dwa samochody wojskowe, 
które przed przybyciem policji odjechały.

— Przy zbiegu ul. Smoczej i Dzielnej samo­
chód wojskowy najechał na 8-letniego ch'opca nie­
wiadomego nazwiska, którego ze złamaną lewą rę­

ką f z raną na głowie przewiozło pogotowi© do 
szpitala żydowskiego. ,«■

(m) Stratowana praw konia, Przy uL Czernia­
kowskiej przed domem nr. 87 rozbiegany koń stra­
tował Bldetnią Marjannę Borecką, u której lekarz 
pogotowia stwierdził złamani© 2 żeber i  /potłuczenie
rąk. _ . . y.

(m) Zamach samobójczy. Na rogu ul. Siennej i
Miedzianej napił się esencji octowej w celu sauno- 
bójozym 17-łetni Tadeusz kieliń&ki (Kolejowa nr. 1), 
pracownik drukarski, którego pogotowie przewio­
zło do szpitala Dzieciątka Jezus.

(m) Pciar. W zakładzie stolarskim 1 wytwórni 
trumien Stanisława Kozłowskiego przy ul. Marszał­
kowskiej nr. 141 wynikł pożar. Mirowski oddział 
straży, ogniowej pożar ugasił.

(m) Granat na torzo kolejowym. Posterunkowy 
5-go komisarjat-u policji kolejowej na tarze kolejo­
wym Praga-Nadwiśkńska znalazł granat ręcauy, 
przyczepiony drutem do szyny,

(m) Dezerterzy — amatorzy owoców. W ogro­
dzie pomologicznym ujęto na gorącym uczynku 
kradzieży owoców z drzewa dezerterów: Edwarda 
Bemidto i Józefa Kryskiewicza.

(m) Udaremniona kradzież. Do hiura Tow. Pol- 
sko-.belglj:akiogo na pl. Trzch Krzyży pod nr. 10 za- 
pomocą -wtanienia dostali się niewykryci złodzieje 
i  przez otwór w drzwiach wynieśli rożne towary, 
lecz zobUJi  spłoszeni i  zbiegli, nic nie arabowaw-
say- ! i i S " ■

(m) Czyj wóz z jęczmieniem? Do 19-go komi- 
sarjatu policji przyprąwadzono wóz naładowany 
jęczmieniem. Właściciel wozu Mojaie Jordka zbiegi. 
Zatrzymano tylko woźnicę jego.

Z sądów.
Rehabilitacja,

Jeszcze W .początkach maja b. r. stanęli przed 
Sądem Wojak. D. O. G. Warszawy ppor. Roman Sto©- 
ki, oficer kasowy Urzędu Kwaterunkowego i ppor 
Józef Jelec, kierownik budowli pod zarzutem 
sprzeniewierzenia kwoty 30.000 mk.

Stecki otrzyma! na wiosnę 2 kwity po 15.000 
mk. od Jelca, w rachunkach lego ostatniego tej kwo­
ty ni© nudteziono, skutkiem czego prokuratura 
wniosła przeciw obydwóm oskarżeni© jako uczest­
nikom sprzeniewierzenia.

Sąd po kilkugodzinnej naradzi© (A-atmT ppor. 
Stockiego na rok więzienia i degradację, Jelca zaś 
uwolnił opierając się na tem, że ten ostatni zakwe­
stionował prawdziwość swego podpisu na kwitach.

Tragiczną była chwila, kiedy Stocki musiał od­
piąć szablę i odejść z sali rozpraw do więzienia.

Obrońca jego dr. Hofmokl po rozprawie wniósł 
prośbę o zażalenie nieważności i rewizję procesu 
do Sądu Naczelnego, a równocześnie wszedł wr bez­
pośredni kontakt z Wydziałem Obrachunkowym In- 
tendentury D. O. G-enu, gdzie zarządzono skrzętne 
poszukiwania kwitów na wydatki ppor. Jelca.

Sąd Naczelny rew/zję odrzucił, a prokuratura 
zarządziła wykonanie kary. Dz-wnym zbiegiem o- 
koliczności tego samego dnia nadeszła do kance­
larii obrońcy telegraficzna wiadomość, że w wydat­
kach ppor. Jelca znaleziono nadwyżkę w kwocie 
23.ODO mk-, które mogą pochodzić tylko z owej aa- 
tócżkl- 30.000 mk. otrzymanej od ppor. Stockiego.

Dr, Hofmokl zawiadomił o tera natychmiast 
prokuraturę, która wstrzyma'a degradację, a proś­
bę o wznowienie post ępo wanta i uchyleni© wyroku 
Sąd Naczelny uznał za dopuszczalną, zarządziwszy 
dochodzeni© ponowne, oraz przerwę kary.

Na skutek tej decyzji ppor. Roman Stocki po 
kilku miesiącach opuścił omegdaj zrehabilitowany 
mury więzienne.

Teatr i Muzyka.
Teatr Polski, Dziś i  dni następnych „Klub ka­

walerów".
Teatr Mały bawi codzienni© publiczność świe­

tną komedją Cailkreta i Fleurs'a p. t. „Zakochani".
Teatr Rowośel. Dziś „ E w a " .  j utr0 „Róża Stam­

bułu".
Teatr Bagatela. Dzisiaj znakomita satyra poli­

ty rana: „Dobrze skrojony frak".
Teatr Praski. Dziś i jutro wieczór patrjotyczny, 

złożony z utworów-: Dmuazewskiego „Okopy na
Pradze", St. Wyspiańskiego „Noc Listopadowa", 
Żuławskiego „Dyktator" i  Bakala „Szaleńcy".

Teatr Powszechny gra w dalszym ciągu dramat 
hr. Starzeńekiego p. t. „Gwiazda Syberji".

POKWITOWANIA
Centraln© w arsztaty samochodowe 4 ta  

brygada mk. 100 n a  rannych żołnierzy.
Od p. Falskiej mk. 100 na cel© partyjne.
Kuchmistrz© hotelu Bristol zamiast wianka dla 

ś. p. Wróblewskiej, ofiarują na rannego żołnierza 
760 marek (siedemset sześćdziesiąt).

Byli saperzy
poszukiwani natychm iast na roSąoty w  re jo n ie  W arsza­
w y. K Jarunki d ah ra . Zgłaszać się do K ierow n ictw a  
Bofeół O bronnych P o le  w y śc ig o w a  Trybuna C złon ­

k o w s k a  między godzinami 8 —12 i 16—20.

w Sulejówku dr. Z. W. Brzeskiej 5 minut od stacji, 
1 dom murowany i zabudowania gospodarskie, ogrodu 1 
morga i placu 15,000 łokci. Wiadomość w Administra­

cji „Robotnika" w kasie od .10 do 3 popoł.

"•> ~  ■   .

«flh?3n'ji ślubne słotę, a r 
UUiQU&l brne, pierścionk 
kolczyki, zegarki. Ceny bards 
niskie. Przyjm uje reperacjo ti 

nio, dobrze. Zegarmistra Gu 
macher, Smocza 21. m..

F r o ś b y
apelacje w sprawach 

ńtośfa poborowych, i inne o 
Ańgfó Władz i Sądów, spraw 
”  W  karne wojskowe, prowit 
cjonalne tanio, porady o eksm 
siach i podwyżkach dwie mai 
ki. i t a n o o l  a r  j a  obro ii 
cy, L eszn a  3 3 , nt. 6, H*i 
ryk . T oiafon  171-12. 669

sl inruiił niclij płaszcz; 
sukien, bluzek, tanio. Hoża 5 
m. 2. 67(

Wcnhnfa  ̂ b. m. zost 
suUdltj wiono w tramwaj 

Nr. i na Rowązkach suknię żi 
łobną w kopercie firmy „steii 
nja". Łaskawy znalazca pr< 
szony je s t o odniesienie taki 
wej do adm inistracji „Kobotn 
ka” za nagrodą luO m. 67;
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